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Jak podpaliłem Reichstag
Sensacyjne oświadczenie Van der Luebbego

w  procesie lipskim.
L IP S K , 23. 11. (wł.) N a dzisiej­

szej rozpraw ie o podpalenie Reich­
stagu van der Luebbe nagle ożywi! 
się, w stał i złoż,ył sensacyjne o- 
świadczenie. Van der Luebbe w dłuż 
szem przem ówieniu domagał się 
rychłego zn konczGHio. procesu, 
zwracając uwagę, że inni współo- 
r kar żeni nie m ają nie wspólnego z 
podpaleniem Reichstagu.

„Chce wiedzieć — powiedział 
\  an  der Lcubbe — kiedy wyrok 
zostanie ogłoszony ,by inni mogli 
opuścić już więzienie. J a  podpali­
łem Reichstag. To, co potem nastą ­
piło, to rzecz inna“.

Obrońca Van der Luebbego, jak 
również i przewodniczący trybuna 
łu oświadczyli, że jeśli Van der 
Luebbe chce przyczynie się wjustue 
do szybkiego zakończenia procesu, 
to powinien wydać swoich wspólni 
ków.

Van der Luebbe oświadczył na 
to, że podpalenia dokonał sani i ża 
den z oskarżonych, a więc ani Dymi 
'.row. ani Tanew, czy Popow ze 
zbrodnią podpalenia Reichstagu nie 
m ają  nic wspólnego .jak to sami 
zresztą zeznali.

..Żądam kategorycznie wyroku 
kończy Lcubbe. To wszystko musi 
się wreszcie skoń‘zyć.“ Przew odni­
czący: „Senat jednak nie wierzy 
pańskim zaPewnicniom*'. \  an der 
Lcubbe: „W przewodzie sądowym 
widzę duże luki, protestuję przeciw  
ko metodom prowadzenia rozprawy 
Pozostali oskarżeni u niewinni**. 
Przewodniczący: _ „To _ Ostatnie
twierdzą wprawdzie w społoskarże- 
ni, ałe nie udowodnili swej niewin 
noś i“. N adprokurato r: „Czy l.eub 
be przed 20 lutego rozmawiał z 
kim o tein podpalenhi". Van der 
Leubbe: „Nie. PodpaMein Reich­
stag sam. Było to dziełem 10-cin 
luli 15-tu minut. Co później się sta­
ło tego nikt nie w ie“. Przew odni­
czący: „W jaki sposób Podpalił pan 
sałę posiedzeń plenarnyeh?" Lcub­
be: „Wyjaśniłam to w C/asie śledź 
twa. Pożar wznieciłem przy pomo­
cy zapalników węgłowych i podpa­
lonej marynarki. Podtrzymuję swe 
zeznania. Z eałą stanowczością 
stwierdzam, że w całym procesie 
kwestji podpalenia Reichstagu po­
świecono za mało czasu. Dlaczego

tlai atestowania dt. łom
w  K a t o w i c a c h

P ro k u ra to r , sądu okręgowego w 
Katowicach dr. Tokarski wydał 
wczoraj nakaz aresztow ania gen. 
dvr. „W spólnoty Interesów " dr. 
W altera To maili, który na _ dwu­
krotne wezwanie nie stawił się do 
p if  bi;.bania W prokuraturze i o- 
ptl V?.'anice państw a.

podpaliłem Reichstag to moja rzecz. 
Domagam się prędkiego zakończe­
nia procesu".

Na py tan ie  przewodniczącego 
kiedy powziął zam iar podpalenia 
Reichstagu. Leubbe odpowiada:

W niedzielę ratio". Przewodniczą­
cy: „Dlaczego pan to ucZynil?“ 
Leubbe: „To jest moja rzecz". Na­
stępuje dłuższe milczenie holendra, 
który mimo usiłowań wszystkich 
członków senatu nie odpowiada.

Zdrada przyjaciela Roosevalta
Akcja przeciw prezydentowi

F IL  A D E L E  JA , 23. 11. Jam es 
W arburg , były doradca finansow y 
delegacji Stanów  Zjedn. na konfe­
rencji św iatow ej w  Londynie i czlo 
nek zespołu  najbliższych w spółpra­
cowników’ prezydenta  Roosevelta

t. zw. „ tru stu  mózgów", rozpoczął 
energiczną kam panję przeciwko
polityce gospodarczej Roosevelta.

W arburg  oświadcza się przeciw 
ko t. zw. in flancji kontrolowanej.

A n g l j a  grozi Francji
ogłoszeniem wojny celnej.

LONDYN, 23. 11. — W  wyniku 
wymówienia przez A nglję rozejmu 
celnego grozi obecnie wybuch woj 
ny celnej między W. B ry tan ją  a 
F rancją .

M inister handlu Runcim an prze­
słał ambasadorowi francuskiem u w 
Londynie ultim atum , iż w dniu ‘ 
grudnia A nglja wprowadzi 21-pro- 
o ile F ran cja  nie zniesie 15-procen

towego cła na  tow ary angielskie, 
wprowadzonego w swoim czasie w 
związku z dewaluacją fun ta  angiel 
skiego.

Sy tuacja  jest o tyle poważna, ze 
francuskie koła handlowe wywiera 
ją  na rząd nacisk, by cło to u trzy­
ma! nadal w mocy. O ile więc do 
7 g rudn ia  nie dojdzie do porozumie 
nia, wojna celna, będzie nieuniknio 
na.

Tragedje w powietrzu
Trzy katastrofy samolotów

K O PE N H A G A , 23. 11. — W oj 
skowy samolot duński, kierowany 
przez por. Olsena zabłądził wsku­
tek mgły i znalazł się nad Olov- 
storp w" Szwecji. Gdy po pięciogo- 
dzinnem błąkaniu się zabrakło w 
zbiornikach benzyny lotnik wysko 
czył ze spadochronem i wylądował 
szczęśliwie.

Po wylądowaniu udał się na tych 
m iast na miejsce, gdzie płonął jego 
aparat. T u  ku swemu przerażeniu 
stw ierdził, że w szczątkach samolo 
tu  znajdują się zwłoki mechanika

aparatu . Okazało się, że mechanik 
również próbował ratow ać się pi A  
pomocy spadochronu, ten jednakże 
zaczepił się o samolot.

D ruga duńska maszyna strzaska 
ła  się wczoraj koło Aelvangen. 
D w aj lotnicy zdołali się uratować 
przy  pomocy spadochronu, odno­
sząc jedynie lekkie rany.

P A R IK . 23. 11. Podczas ćwi­
czeń koło Bordeaux z nieustalonej 
przyczyny spadł n a  ziemię sa m o lo t  
m arynark i francuskiej. P ilo t ocalał 
jego tow arzysz zginął.

Wszechslowiański zlot harcerzy
w Polsce

J a k  się dow iadujem y ze sfer 
harcerskich na skutek uchwały 
konferencji skautek i skautów  sło­
w iańskich, k tó ra  odbyła się w cza­
sie Jam boree na W ęgrzech, w roku 
1933 m a. odbyć się w Polsce wszecli 
słow iański zlot skautów  i skautek 
Równocześnie odbędzie1 się narodo­
wy zlot harcerstw a polskiego z o 
kazji 25-lecia harcerstw a w Polsce.

Zloty będą zorganizow ane na zu 
pełnie innych zasadach, niż wszyst 
kie dotychczasowe podobne im pre­
zy w  k rain  > zagranicą. Poszczegól­

ne obozy zlotowe liczące po paręset 
osób rozrzucone będą na większej 
przestrzeni. Każdy z tych obozow 
obejmie jeden hufiec:, który będzie 
się składał z drużyn skautowych 
różnych narodowości.

Należy zaznaczyć, że zlot ten 
m iał odbyć się pierwotnie w okoli­
cach Krakowa, obecnie jednak 
punk t ciężkości przenosi się w stro 
nę Górnegc Śląska, względnie la 
sów spalskich. Przed zimą ma za 
paść decyzja Ovstateczna co do miej 
sra  zlotów. . • -

Czy pobity 
rekord?

NOW Y JORK, 23. 11. — Nie­
ścisłe wiadomości, dotyczące strato 
sferycznego lotu por. Settle, nieu­
stannie obiegają Am erykę, tak, 
iż naw et jeszcze do dnia dzisiejsze 
go nie zdołano ustalić do jakiej wy 
sokości balonowcy dotarli. Pierwsza 
wiadomości mówiły o 1 1 .000 m., dal 
sze o 18.000. a nawet 1S.800 metrów.

Settle zapewnia, że pobił rekord 
sowieckiego stra tosta tu , bowiem 
dotarł do wysokości 59.000 stop. Lą 
dowanie balonu odbyło się w nocy. 
Balon opadł na bagna koło Bridge 
tów.

Lotnicy całą noc spędzili w bag 
nach, dopiero o świcie m jr. b o ra  
ney z narażeniem  życia przepraw ił 
się" do odległej farm y, skąd zatele­
fonował o pomoc, puczem zabraw ­
szy środki żywności powrócił do 
tow arzysza. ^

Napad na księdza
B E R L IN , 23. 11. Ub. nocy deko 

na.no napadu  bandyckiego na księ­
dza katolickiego, zarządzającego 
sm entarzem  parafja lnym  w k o lo n ji

Trzech zamaskowanych męż­
czyzn w targnęło z rew olw eram i w 
rękach do m ieszkania duchownego, 
powalili go na ziemię, a jeden z na 
pastników  ostrem  narzędziem  zadał 
mu k ilka ran  w głowę. Bandyci 
zbiegli.

 ::0 ::-----

Strajk kolejowy
w Texas i Lou ssanie

H O U STO N , (Texas), 23. 11. Or 
ganizacje pracow ników kolejowych 
uchw aliły jednogłośnie ogłosić ge­
nera lny  s tra jk  na linjach kolejo­
wych w  stan ie  Texas i Louisiana.

S tra jk  rozpocząć się ma w so- 

...

2 7 0  bom b-
M ADRYT, 23. 11. W północno - 

hiszpańskiem  mieście portow em  
S an tander w ykry ła  policja^ biuro i 
a rsen a ł kom unistyczny, k tó ry  mie­
ścił się w  piw nicy jednego z do­
mów na przedm ieściu.

W  arsenale znaleziono 270 
gotowych bomb, oraz m ateria ły  do 
sporządzania m aszyn piekielnych.

Prowincjał Salezjanów
B U D A PE SZ T , 23. 11. Spraw u­

jący w E sztergom ie od blisko 16-tu  
la t funkcje przeora, a  następnie 
prow incjonała Salezjanów , ks. S ta 
n isław  P ływ aw ezyk został miano- 
w  W arszaw ie, wobec czego w- n a j­
bliższych dniach udaje  się do Pol­
ski. '

Ks. P ływ aw ezyk w czasie swe­
go długoletniego pobytu na W ę­
grzech, położył wielkie zasługi dla 
spraw y zbliżenia polsko - w ęgier­
skiego.
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— ' ze świata Gorgonowa - Zaremba i „Kropelka"
KARBID PRZED SADEM KARTĘ- 

LOWYM
Wnilsek min. przemysłu i handlu 
WARSZAWA, 23.11. W chwili obec 

nej minister jum ptuemysłu i handlu 
opracowuje nowy wniosek do sądu kar 
telowego, którego przedmiotem ma 
być- umowa, dotycząca zbytu i produk 
cji karbidu, zawarta pomiędzy pań. 
atwową fabryka związków azotowych 
w Chorzowie (obecnie zjednoczone fa­
bryki związków azotowych w Mości- 
each i Chorzowie) a spółką e ogr. odp. 
zakłady „Elektro** w Łaziskach Gór­
nych.

SPROFANOWANIE ZWŁOK ZASŁU 
ŻONEGO ŻOŁNIERZA 

WIELUŃ, 23.11. Wczoraj miasto 
wstrząśnięte zostało sensacyjną wiado 
mością, przyniesioną przez grabarza 
cmentarza rzymsko — katolickiego.

Olo uiewykryct dotychczas sprawcy 
sprofanowali ubiegłej nocy grób Zyg­
munta Bazylego Lewandowskiego.

Lewandowski enany był na terenie 
Y, ielunia jako sekretarz z w. legioni­
stów, b. sierżant W. P„ b. legjonista * 
p. legionistów, obrońca Lwowa i dzia­
łacz społeczny.

Sprawcy potwornej profanacji roz­
kopali grób i zdarli z pochowanych w 
dniu 12 listopada rb. zwłok Ł p. Lewau 
dowskiego wszystkie odznaczenia i or­
dery, pierścionek, kn:yżyk złoty, a na 
wet mundur.

Prawie nagie zwłoki, przykryli wie 
kieni i nie zakopawszy nawet grobu, 
zbiegli.

ZUCHWAŁY NAPAD BANDYTY 
NA KANTOR LOT ER JI,

WARSZAWA, 23.11. Dokonano zno 
wu w Warszawie zuchwałego napadu 
rabunkowego.

Helena Szczecińska, właścicielka 
kantoru loterji przy ul. Wolskiej 0 
szła rano do kantoru, niosąc teczko, za 
wierającą przeszło 1831 cl. gotówki i 
12 losy loteryjne.

W chwili, gdy Szczecińska otwiera 
ra kantor napadł na nią jakiś osobnik, 
który zadał Szczecińskiej uderzenie tą 
pem narzędzie w głową, poczem wyr- 

-wał teczką i zbiegł. Rabusia na razie 
nie dało się ująć.

Zaremba nie przyznaje się do ojcostwa „Kropelki11 
Gorgonowa wyznawćzynią mariawitów.

WARSZAWA, 23 11. Ciekawa 
sprawa powstała między Gorgono- 
wą a architektem Zarembą.

Dnia 23 marca roku przyszłego 
Kropelka kończy półtora roku, 
tern samem kończy się termin, do 
którego Gorgonowa będzie mogła 
trzymać swoje dziecko w więzieniu 
W związku z tem stała się aktualna 
kwestja oddania Kropelki komu? 
na wychowanie.

Na skutek tego zarząd więzie­
nia kobiecego w Fordonie postano­
wił zwrócić się do arch. Zaremby, 
na którego Gorgonowa wskazuje 
jako na ojca swego dziecka, urodzo 
nego w więzieniu, o wypłacenie a- 
liraentów na utrzymanie dziecka.

Przed kilku dniami do staro­
stwa Warszawa - Północ wpłynęło 
pismo od naczelnika więzienia w 
Fordon'e w sprawie wezwania do 
starostwa arch. Zaremby i oficjal­
nego stwierdzenia, czy Zaremba 
jest skłonny zabrać Kropelkę na 
wychowanie.

Zgadza się na przyjęci© Kropelki,
pod warunkiem jednak, jeżeli Gor­
gonowa będzie płacić na utrzyma­
nie dziecka 50 zł. miesięcznie.

W liście zaś do zarządu więzie­
nia przełożona marjawitek wypie­
ra się bliższej znajomości Gorgono- 
wej, jak również i tego, jakoby 
miała przedtem proponować Gorgo 
nowej zabranie dziecka na wycho­
wanie.

Wogółe cala sprawa z przełożo­
ną marjawitek jest zagmatwana i 
przedstawia się trochę tajemniczo. 
Z pewnych słów Gorgo nowej znać, 
ze jednak łączyło ją coś z przełożo­

ną marjawitek i to z czasów jesz­
cze przedbrzudhowickieh. Widocz­
nie przełożona marjawitek obecni© 
dla jakichś celów strategicznych
stara się zaprzeczyć tej znajomości

Jak się ostatecznie sprawa za­
kończy i czy Kropelka zostanie
wkoncu marjawitką narazie niewia 
domo. Faktem jest jednak w tej 
chwili że jeżeli Zaremba w ostatniej 
chwili nie zmieni swojej decyzji a- 
ni stanowiska i nie zdecyduje się o- 
statecznie na zabranie " Kropelki, 
to zarząd więzienia odda dziecko 
jedynie w ręce opiekuna wvznaczo 
nego przez siebie.

Bohaterska śmierć majora W. P.
w chwili rafowania dzieci z płonącego 

domu.
Zaremba jednak wypiera się oj­

costwa.
Wobec tego zarząd więzienia 

wyznaczy niebawem dla Kropelki 
opiekuna, który wystąpi przeciwko 
Zarembie na drogę sądową o ali­
menty.

Na przewodzie sądowym, który 
odbędzie się w Warszawie z racji 
zamieszkania tu Zaremby, odsłonię 
te zostaną ponownie kulisy krwa­
wej tragedji brzuchowickiej i poru 
szone zostaną te

drastyczne momenty,

WILNO, 23. II. We- 
wsi Zburacz pow, brzeskiego wyda 
rzyi się tragiczny wypadek podczas 
pożaru. Na pomoc płonącej wsi po­
spieszyli okoliczni mieszkańcy wraz 
z miejscową strażą pożarną/M. in. 
udał się również mjr. Szamota, przy 
padkowo bawiący w gościnie w je­
dnym z pobliskich folwarków'.

Gdy major przybył do w'si, zau­
ważył, żo koło płonącej chaty gro­
madził się tłum włościan, przyczem 
usłyszał krzyki i płacz kobiet Oka­
zało się, że w jednym z domów po­
zostało troje dzieci. Nikt nie odwa­

żył się pójść im na ratunek. Major 
nie zastanawiając się, skoczył 'do 
płonącej chaty i dzieci wyratował.

W chwili jednak, gdy sam chciał 
wyskoczyć z płonącego domu, sufit 
zawalił się przysypująo bohaterskie 
go oficera. Major zginął w płomie­
niach.

Nazajutrz miał się odbyć jego 
pogrzeb. Chłopi pochwycili trumnę 
na ramiona i nieśli ją przeszło 10 
km. na odległy cmentarz, wyraża­
jąc w ten sposób uznanie dtahoha- 
terskiego majora.

KOBIETA HERSZTEM BANDY 
DYWERSYJNEJ.

WARSZAWA, 23.11, Sprawa Reginy 
Kapłan .która stawała niedawno przed 
Sądem doraźnym w Kobryniu za kiero 
wnietwo i organizowani© bandy dywer 
syjuej w pow. kossewskim, została wy 
znaczona na dzień 9 grudnia br.

Regina Kapłan, wybitna działaczka 
komunisty© na zorganizowała olbrzy­
mią band© dywersyjną, która działała 
według jej planów i wskazówek.

Przed sądem doraźnym stanęła wię 
ksza grupa członków tej bandy dywer 
syjnej z Kaplanówną na czele. Ponie­
waż Kapłani wna nie brała bezpośred 
niego udziałn w wystąpieniach dywer 
syjnych, a kierowała tylko pośrednio 
bandą dywersyjną „sprawo jej wyłączo 
no z sądu doraźnego i przekazano do 
trybu postępowania zwykłego.

Obrony Kapłanówny podjął sle tzna 
ny adw. Duracz z Warszawy.

OLBRZYMI GIGANTOFON RZĄDU
so w ieck ieg o .

LONDYN, 2-11. Z. N. Jorku dono­
szą, iź rząd sowiecki zamówił w firmie 
nowojorskiej „Hoover Automatic Ty­
pewriter Corporation** niebywałych 
rozmiarów gigantofon,którego głos sły 
szalny jest na odległość 50 km. Budowa 
tego olbrzymiego instrumentu została 
już ukończona i w najbliższych dniach 
^ostanie przetransportowany do Mos­
kwy, gdzie będzie używany do rozgła­
szania wiadomości propagandowych o- 
raz dekretów rządowych.

Gigantyczna ta machina, która wa­
ży przeszło tonnę, zostanie zainsfalowa 
na w wielkim samolocie, który będzie 
odbywał loty propagandowe do najbar 
dziej odległych zakątków Unji sowico 
kicj.

które spowodowały konfiskatę pa­
miętników Zaremby.

W sprawie tej będzie oczywiście 
przesłuchiwana sama Gorgonowa 
dla poparcia swoich twierdzeń, żo 
Zaremba jest ojcem jej dziecka, u- 
rodzonego w więzieniu. Narazie 
mała Kropelka przebywa jeszcze 
spokojnie w żłóbku więziennym w 
Fordonie.

Ale na tem jeszcze nie koniec. 
Sprawa ma jeszcze inny sensacyj­
ny i pikantny posmak. Oto, gdy sta 
ła się aktualna sprawa oddania 
Kropelki na wychowanie, Gorgono 
wa oświadczyła, że dziecko zabiei*ze 
na wychowanie przełożona marjawi 
tek w Płocku. Gorgonowa bowiem 
twierdziła, że łączą ją pewne węz- 
ły przyjaźni z przełożoną marjawi 
tek i że ta już kiedyś zawiadomiła 
ją, że chce zabrać dziecko na wy­
chowanie. Należy bowiem w tem 
miejscu dodać, że Gorgonowa sama 
przez pewien czas była
potajemnie wyznawćzynią sekty 

marjawitów.
Ostatnio Gorgonowa wysłała 

list do przełożonej marjawitek, aże 
by ta zainteresowała się Kropelką 
i zabrała ją w marcu do klasztoru 
marjawiekiego w Płocku .W odpo­
wiedzi nadeszły do więzienia od 
przełożonej marjawitek dwa listy. 
Jeden list adresowany był do Gor- 
gonowej, a drugi do zarządu wię­
zienia.

W liście do Gorgonowej przeło­
żona marjawitek zasyłając jej bło­
gosławieństwo w ciepłych słowach,

Niezwykły zamach samobójczy
MaliszoweJ.

Przez żyłę chciała wprowadzić igłę do serca
Według doniesień z więzienia w 

Fordonie, gdzie Maliszowa odbywa 
swą karę —popełniła ona zamach 
samobójczy.

Zamach ten jest dość niezwykły, 
albowiem Maliszowa wbiła sobie w 
żyłę igłę, licząc na to że igła z prą­
dem krwi dojdzie do serca i spowo­
duje śmierć. To też Maliszowa spo­
dziewała się całkiem poważnie, że 
wskutek tego zamachu umrze w kil­
ka dni po przybyciu do fordońskie­
go więzienia.

Tymczasem igła przebiła nietyL 
ko żyłę, ale i mięsień Przed kilku 
dniami ręka Maliszowej zaczęła 
gwałtownie puchnąć i stwa się pra­
wie bezwładna. Wówczas sprawa 
została wyjaśniona Maliszowa przy 
znała się do popełnionego zamachu,

Natychmiast wezwano chirurga, 
który dokonał operacji, igła bo­
wiem utkwiła w mięśniach w okoli­
cy kości. Stan Maliszowej nie bu­
dzi żadnych obaw.

Zabójca uwolniony
z powodu braku zeznań świadków.

POZNAN, 23. 11. Przed są­
dem okr. w Poznaniu na sesji wyjaz 
dowej w Śremie toczyła się wczoraj 
rozprawa o usilowane zabójstwo. 
Rozprawa znalazła niezwykły epi­
log w- sądzie.

Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Stanisław Haremza, jego syn Mar­
cin, oskarżeni o usiłowane zabój­
stwo drugiego syna, względnie bra­
ta Ignacego. We wrześniu Stani­
sław Haremza zamieszkały w Lu- 
biatówku, strzelił do jadącego na 
rowerze syna, Ignacego, a gdy chy­

bił, polecił Marcinowi zabić go. Mat 
dn  ranił swego brata nożem w 
pierś.

Powodem napaści była niena­
wiść między rodziną. Na rozprawia 
jednak Ignacy Haremza, zasłania­
jąc się dobrodziejstwem ustawy, od­
mówi! zeznań. To samo uczyń1 la 
matka, względnie żona oskarżonego.

Ponieważ w ten sposób wszyscy 
świadkowie dowodowi odmówili 
zeznań, sąd uwolnił oskarżonych od 
winy i kary.

Lindbergh o są d z ie  w Rosji Sowieckie! ?
KRA UWIĘZIŁA RYBAKÓW NA 

JEZIORZE.

WILNO, 231L Z Brasławia dono­
szą, że na jeziorze Jabłonka kry łodo. 
W© nwięzily cztery lodzie rybakie.

Rybacy nie mogli dobić do brzegu 
i gdyby nie pomoc z okolicznych wsi, 
byliby nocowali na jeziorne. Rybaków 
po 3-gotVnnej akeji uratowano. Dwie 
lodzie rybackie pozostały na jeziorze.

MOSKWA, 23.1L Pik. Lindbergh ma 
przybyć w pierwszych dniach maja ro 
ku przyszłego do Rosji sowieckiej, 
gdzie ma osiąść na stale. Będzie on 
mianowany dyrektorem jednego ze za 
kładów samorządowych (?)

Wiadomość ta brzmi mocno niepra 
wdopodobnie, a zwłaszcza wiadomość o 
jego ewentualnem stanowisku w cakła 
dzie „samorządowym". Z drugiej stro 
ny miałby jednak Lindbergh niewątpll

wie olbrzymie i wdzięczne pole do dzia 
lania w Rosji sowieckiej: zorganizowa 
nie długodystansowej komunikacji lot 
niczej na bezmiernych obszarach Zwią 
zkn Republik Sowieckich, oraz w stre 
fie północnego Pacyfiku. Należy do­
dać ,że z zagranicznych wybitnych lot 
ników znajduje się od paru lat w So­
wietach włoski gen. Nobile na stano­
wisku konstruktora steroweńw.
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Gdy się ścierają dwie potęgi.
U.S.A. a tajemnica fortyfikacji japońskich na Pacyfiku

Starcy Zjednoczone przygotowu­
ją  obecnie wielką wyprawą po­
wietrzną nad wyspami l^acyfikti 
południowo - zachodniego, polożo 
nenii między Japonją a Ą ustralją. 
Oficjalnym celem tej imprezy są 
badania geograficzne, historyczne 
i naukowe, jednak w dobrze poin. 
formowanych kolach londyńskich 
tw ierdzą, że ekspedycja ma na celu 
zgoła co innego, a mianowicie zba­
danie przygotowań wojennych Ja- 
ponji.

D epartam ent m arynarki Stanów 
Zjednoczonych posiada od pewnego 
czasu wiadomości, że Japonja urzą­
dza na wyspach Bonin, Marjań- 
skich i Paiaos (wyspy te obejmują 
pierścieniem od wschodu Filipiny 
amerykańskie) ufortyfikowane ba­
zy, mogące służyć jako schronisko 
i miejsce zaopatrzenia dla lodzi pod 
wodnych oraz aeroplanów. W yspy 
te mają ogromne znaczenie strate­
giczne, gdyż w razie wojny Japonja 
mogłaby w ten sposób odciąć zu­
pełnie F ilipiny od Stanów Zjedno­
czonych.

Władze japońskie nie dopuszcza 
ją  żadnego okrętu cudzoziemskiego 
do tajemniczych wysp; nawet male 
stateczki, zbliżające się do nich, 
muszą zawracać na żądanie japoń­
skich patroli morskich. Powietrze 
jednak jest wolne, a z aeroplanu 
możnaby się łatwo przekonać, co się 
dzieje n. tych wyspach i czy są one 
istotnie fortyfikowane. Gdyby tak 
było, Japonja dopuściłaby się po­
gwałcenia artykułu 19-go konwencji 
waszyngtońskiej, na mocy której 
nie wolno wznosić na tych w yspach 
nowych fortyfikacyj lub powięk­
szać dawnych. Byłoby to paw ażnem 
zaostrzeniem sytuacji politycznej 
na oceanie Spokojnym.

Koszty ekspedycji amerykań­
skiej, częściowo finansowanej przez 
departam ent marynarki, pochłoną 
— wedle doniesień z Londynu — 
około sto tysięcy funtów. Składać 
się ona będzie z wielkiego samolotu 
typu Sikorskiego o czterech moto­
rach, z jachtu prywatnego i z dwóch 
mniejszych samolotów. Wielki sa­
molot - anifibja będzie miał zasięg 
działania do 3.000 mil. Posiada on 
radjoaparat odbiorczy i nadawczy, 
liczne instrum enty naukowe oraz — 
co najważniejsze — specjalne apa 
raty  do zdjęć fotograficznych na 
daleki dystans.

Jach t przetransportuje dwa 
mniejsze samoloty i służyć będzie 
jako baza dla olbrzyma Sikorskie­
go. Będzie on miał na pokładzie 
wszelkie niezbędne części zamienne, 
jak również motory i rezerwowe 
aparaty fotograficzne. Male samo- 

* loty przeprowadzą rekonesanse 
miejscowe, a główne zadanie spad­
nie na samolot-olbrzym.

Specjalnie urządzone bazy na 
wyspach Samoa, Guam i w Manilli, 
na Filipinach, zaopatrzą ekspedy­
cję w benzynę dla motorów oraz 
w żywność dla załogi. Wielbi „Si- 
korski“ odleci z Los Angeles, potem 
Skieruje się wzdłuż wybrzeża P a­
cyfiku ku Chill, a dalej w kierunku

ZeAodu, aż do wyspy Guam, sąsia­
dującej z japońskiemi wyspami 
Marjańskiemi, gdzie nasląpi spotka 
nie z jachtem, płynącym bezpośred­
nio z Angeles.

Po zbadaniu podejrzanego stanu 
rzeczy na wyspach japońskich, ek­
spedycja posunie się aż do Indyj 
holenderskich, poczem wróci na F i­
lipiny; spróbuje ona również usta­
lić handlową drogę powietrzną z 
Manilli (Filipiny) do Los Angeles.

Ekspedycja amerykańska od- 
zwierciadla dosadnie nastroje pa­

nujące w sferach rządowych U. S, 
A. w bwestji wpływów japońskich 
ąa Pacyfiku. Bardziej niż to, co się 
mówi i pisze, maluje sytuację poli­
tyczną na Dalekim Wschodzie to, 
co się pocichu robi. A to właśnie, 
co się robi z obu stron, Japonji i 
U. S. A., rzuca osobliwe światło na 
stosunki, panujące między tcini 
mocarstwami i na perspektywy, ja ­
kie się otwierają przed narodami, 
mieszkającemi nad brzegami Pacy­
fiku.

W. B.

Trzeba się tylko umieć ratować...
Bomby zapala jące  w napadach lotniczych

W szerokich masach ludności pa 
\iuje naogół przekonanie, że w nalo 
tach powietrznych lotnictwo bombar 
dujące posługiwać się będzie wyłącz 
nie bombami kruszącemi i gazowe- 
mi. Pogląd ten nie jest słuszny, 
gdyż obok wyżej wymienionych 
bomb jest jeszcze jeden rodzaj, naj 
mniej może znany ,ale w działaniu 
swem bardzo skuteczny — mianowi 
cie bomby zapalające. Początek uży 
cia tych bomb przypada na koniec 
wPjny światowej. W pierwotnej 
swej postaci b o m b y  za­
palające były bardzo p ry ­
mitywne, wypełniały je materja- 
ły łatwopalne, jak smoła z naftą lub 
benzolem, zapalane przy pomocy 
z w y kłych zapalników.

Bomby zapalające, w przeciwień 
stwie do innych rod za i są nadzwy­
czaj lekkie i mało, ważą one około 
pół kilograma. Całość bomby twb- 
rzy masa termitowo — elektronowa, 
która podczas palenia wytwarza tern 
peraturę około 3000 stp. C. Tempe­
ratura ta jest zupełnie wystarczają­
ca do częściowego stopienia wszel­
kich konstrukcji żelaznych jak mo­
sty, wiązania dachów wielkich bu­
dynków, zbiorniki gazowni itp., nie 
mówiąc już o normalnych drewnia­
nych i murowanych budowlach Dal 
sza. niezmiernie ważną cechą tych 
bomb jest to, że nie można ich gasić 
wodą, gdyż woda w tym wypadku 
tylko ułatwia reakcję palenia. Wszel 
kie zaś znane i obecnie powszechnie 
stosowane gaśnice również na bom 
by zapalające nie oddziaływują.

Wyobraźmy sobie, jak będzie wy 
glądało miasto podczas ataku lotni­
czego, posługującego się tym rodza­
jem bomb. Przypuśćmy, że napad lo 
tniczy składa się z 30 samolotową 
miogących unieść po 1000 kg. bomb,

co przedstawia w sumie 60.000 sztuk 
bomb zapalających. Załóżmy, że tyl 
ko 5 proc. tych bomb wznieciło po 
żary, reszta zaś upadła, nie wywie­
rając żadnego skutku. A więc pow­
stanie jednocześnie 8000 pożarów! 
Żadne miasto, nawet największe i 
najlepiej zagospodarowane, nie roz­
porządza taką ilością straży ognio­
wych, aby pożary mogły być opano 
wane. Czy jest więc jakikolwiek spo 
Bób opanowania niebezpieczeństwa f 
Owszem jest i to bardzo skuteczny, 
jeżeli troskę o gaszenie ognia wez­
mą na siebie wszyscy obywatele 
miasta, wszystkie organizacje, nie 
oglądając się na straż ogniową. 
Straż z pewnością nie będzie mogła 
w szerokim zakresie ratować prywa 
tnyeh budynków, gdyż jej pieczy 
przedewszystkiem będzie powierzf - 
ny majątek państwa.

Ponieważ pożar, powstały na- 
skutek bomby zapalającej, nie wy­
bucha żywiołowo i nie ogarnia odra 
zu całego budynku, można więc bez 
trudu go zlokalizować, trzeba do te 
go jedynie nieco zimnej krwi... łopa 
ty i piasku. Gdy zauważymy, że 
bomba, przebijając dach, spadla na 
strych lub jedno z górnych pięter, 
należy- bezzwłocznie zasypać ją pias 
kiein szybko zgarnąć na łopatę i 
przenieść w miejsce nieczułe na o- 
gień, najprościej na kupę piasku. 
Trzeba pamiętać, że czynność tę na 
leży wykonać szybko, w przeciw­
nym razie łopata może ulec stopie­
niu. Do wyżej wymienionych czyn­
ności należy przystępować bez żad­
nej obawy, gdyż poza paleniom żad 
’łych innych skutków bomba zapala 
jąca nie wywiera. Jak  widzimy z 
tego, niebezpieczeństwo można opa 
nować zupełnie prostemi środkam- 
mi.

St. P.

65.000 górników polskich 
we Francji.

Polskie organizacje robotnicze we 
Francji opracowały ciekawą staty­
stykę zatrudnienia polaków w gór­
nictwie francuskiem.

Ze statystyki tej wynika m. in. 
że w ciągu ostatnich 7 la t przybyło 
do Francji około 95.000 gormko'w 
polskich, z których około 70.000 za­
trudnionych zostało w zagłębiu pot- 
nocnem. Obecnie cyfra ta  spadła cło 
G5.000. Ogółem 12 największych to­
warzystw węglowych zagłębia _ pot- 
nornego zatrudnia 49.300 górników 
polskich pod ziemią, oraz 4.800 na* 
powierzchni: pozostałe 11.000 górni­
ków polskich przypada na mniejsze
kopalnie. . '

Łącznie z rodzinami polska emi­
gracja górnicza we F rancji obej­
muje około 200.000 osob. Goi nic v 
polfccv zatrudniani są przeważnie

pod ziemią. W szeregu kopalń liczba 
polaków stanowi około 75 proc. o- 
gćlnej ilości górników, pracujących 
pod powierzchnią. Przeciętnie po- 
lacy stanowią przeszło 40 proc. za- 
trudnionydh pod ziemią górników, 
na innych obcokrajowców zaś przy­
pada zaledwie 5 proc,
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Rozmaitości.
AEROPLANY NIEM IECKIE CO­

RAZ SZYBSZE

Aeroplany pasażerskie, u t r e n u j ą ­
ce komunikację na trasach powietrz- 
nycb niemieckiej „Lufthansy", iwięk- 
azaja coraz bardziej swoją szybkość, 
Nowe modele pasażerskie Junkersa 
(n 52) osiągają szybkość do 270 km. na 
godzinę, a aeroplany do przewozu pocz 
ty  (Jn 60) — aż do 370 km. na godzinę. 
Obecnie przystąpiła Lufthansa do m« 
dernizacji dawniejszych typów samolc 
tów tak, aby powiększyć ich szybkość 
i móc je wykorzystać w dalszym ciągu 
na swych llnjaeh.

 ::0 ::-----
ŻARÓWKA NARZĘDZIEM T Ę P IĘ  

NIA OWADÓW.

Żarówka znalazła nowe zastosowa. 
nie w Anglji. Zwykła żarówka zostaje 
okryta gęstą siatką drucianą, prze*, 
którą przepływa prąd o natężeniu 4001 
wolt. Owady, przyciągnięte tein świa. 
tłem, przylatują ealemł rojami i w zet 
ku i ę ci u z siatką giną „śmiereią elek 
tryczną". Żarówki takie umieszcza sit 
w ogrodach owocowych i w oranżer­
iach, Doświadczenia wykazały, iż tam, 
gdzie ,.lampka elektryczna funkcjonu­
je, ulega uszkodzeniu przez owrady i ri 
bactwo tylko 8 do 10 proc. owoców, 
wówczas gdy zwykle 24 do 28 proc. o- 
WCC3 W zostaje zniszczonych. „Łapki e- 
lektrycznc" są też bardzo użyteczne 
na letnisku, gdzie umie ■ cza się je na 
tarasach i werandach.

 ::0 ::-----
MLECZNA BITW A POD BUDA­

PESZTEM.

Tragikomiczna bitwa między mle- 
czarkami a policją rozegrała się pod 
Budapesztem. Prefektura budapeszteń­
ska wydala cakaz bezpośredniego przy 
wozu mleka ze wsi do stolicy. Tymcza 
sem młeczarki zebrały się większą gru 
pą i postanowiły, nie bacząc na zakaz, 
przedostać się do miasta .Po drodze nat 
knęly się na policję, która zabarykado 
wała drogę. PrzymJo do homeryckich 
zapasów na mocne słówka, aż wresz­
cie młeczarki ujęły konwie i zaczęły 
oblewać front wroga mlekiem. Bitwa 
skończyła się porażką inleezarek i stra 
tą 3000 litrów  ̂ rozlanego mleka.

 ::0 ::-----
ZWIĄZEK CHORYCH NA CUKRZY­

CE W CZECHOSŁOWACJI.

W Czechosłowacji powstaje zw. cho­
rych na cukrzycę którego celem ma być 
zapewnienie członkom miżność korzy­
stania z dietetycznej kurhni, z najuow 
szych zdobyczy medycyny. Wszyscy 
członkowie związku będą zaopatrzeni 
w karty „chorobowe", które unaocznia 
przebieg i początek choroby, co umo. 
iliw i obcemu nawet lekarzowi zorien­
towanie się w stanie pacjenta. Związek 
ma całożyć szkolę dla wykształcenia 
pielęgniarek, znających się na djeeie, 
oraz ośrodek leczniczy w Karlsbadzie 
specjalnie dla djahetyków. Związek 
ma objąć zgórą 58800 osób, gdyż tyl*  
mniej więcej djabetów liczy Czech osi* 
wacja.

 ::0::  »
W GŁĘBINACH OCEANÓW PULSU  

JE  ŻYCIE.

De portu w Bostonie powrócił po 
dwuletniej podróży naukowej okręt 
„Atlantis*1 spędził ten czas na Atlan­
tyku, w zachodniej jego części. Tutaj 
ekspedycja naukowa badała przy po­
mocy specjalnych aparatów przejawy 
żyeia wT głębinach morskich. W yniki 
badań przeszły wszelkie oczekiwania 
uczonych: okazało się, iż w najwięk 
szych nawet głębinach pulsuje życie 
roślinne i zwierręee .Okazało^ się rów 
nież, iż światło słoneczne dociera tam, 
gdzie, jak się dotąd zdawało, panuje 
mrok. Biolog amerykański G, L. Clar­
ke stwierdził przy pomocy komórki fo 
toelcktrycznej ,iż promienie ultraflo 
letowc przenikają aż do samego dna 
morskiego i one to umożliwiają roz­
wój fauny i flory morskiej na tych 
głębokościach.
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Bardzo ciekawe zmiany
w ustroju szkół średnich.

Str. 4*

K R O N I K A
K A LEN DAR ZYK

W ślad za nowym podziałem klas 
w szkołach średnich i wprowadzę 
fliom jednolitych mundurów oraz 
oznak zakładowych, ministerjum o- 
światy wydało obecnie rozporządzę 
nie wykonawcze, dotyczące

nowego ustroju szkolnictwa 
średniego.

M myśl tego rozporządzenia, 
czas trwania roku szkolnego ustala 
się na conajmniej 205 dni zajęć, po 
odliczeniu niedziel i świąt oraz wa- 
kacyj letnich i feryj zimowych. T a 
ki rok szkolny dzieli się na 4 okresy 
— po dwa w ka żelem półroczu. Pół 
rocze pierwsze kończy się z dniem 
rozpoczęcia feryj zimowych, a więc 
przed Bożem Narodzeniem.

Rozkład zajęć w szkołach śred­
nich

obejmuje 5? godziny lekcyj 
tv tygodniu, 

przyczem jako nowrść wprowadzo 
no 2 godziny popołudniowe tygod- 
niowo, przeznaczone na zabawy i 
gry sportowe.

Nowe rozporządzenie ustala da­
lej zasadę stawiania ocen, czyli sto 
pni uczniom. Mają one odtąd być o- 
parie nietyłko na sprawdzeniu wia­
domości z ostatniej zadanej lekcji. 
lecz również na jego 'zainteresowa­

niu sic przedmiotem  
i na stopniu rozwoju umysłowego 
ucznia. Wreszcie stwierdzić mają
stopień udziału ucznia w życiu
wzkolnem.

Przy t. zw. promocjach przewi- 
I dziane jest obecnie przechodzenie 

do klasy wyższej
■nawet z jednym  stopniem niedo 

statecznym,
,J° — 3ak wiadomo — dotychczas 
było niedopuszczalne. Promocje te 
jednak — stosowane w wyjątko­
wych wypadkach — liędą się rao 

gły odbywać tylko przy przecho­
dzeniu z klasy 1 do 2 i z 2 do 3-ej; 
w klasach wyższych będą wyklu­
czone;.

Dalsza część przepisów nowego 
Rozporządzenia dotyczy odpowie­

dzialności dyrektorów za poziom 
naukowy w danej szkole średniej 
oraz
odpowiedzialności nauczyciela za  

wyniki osiągnięte przez uczniów 
w przedmiotach przez danego nau 
czyciela wykładanych. Obok leka­
rzy szkolnych, nowe rozporządze­
nie przewiduje w gimnazjach stano 
wiska psychologów szkolnych, ma­
jących za zadanie dokonywanie ob-

serwacyj nad rozwojem umysło­
wym uczniów.

Nakoniee z przepisów nowego 
rozporządzania przytoczyć warto 
szczegół, iż tworzenie nowych gi­
mnazjów koedukacyjnych {czy li 
mieszanych: dla chłopców i dziew 
cząt) będzie ograniczone i dozwolo 
ne tylko dla tych miejscowości któ­
re nie posiadaja odrębnych szkół 
średnich żeńskich.

Listopad Dr'S: Jana od Kn.yU 
Jutro. Krtarzyny p. a*. 
Wschód słońca: 7.12 
Zachód słońca: 15.4#

RAD J O
WARSZAWA.

P O D Z IĘ K O W A N IE
Wszystkim Tym, którzy oddali ostatnią przysługę drogim nam zwłok

ś.p . Józefa Zdankiewicza
riom P i  ?»h ««raow i A. Opalskiemu, wszystkim organiza-is. ■kM»

RODZINA.

W górnictwie pracy coraz więcej 
a ludzi pracuje -- coraz mniej!...

Kiepura w Zagłęb u
■Tuż w najbliższą niedzielę kino 

„Udziałowe14 w Sosnowcu daje pre- 
injerę świetnego filmu p. t. „Zdobyć 
cię muszę...K W tem to arcydziele 
techniki filmowej wystąpi w całej 
swej okazałości nasz 'sław ny rodak, 
Jan Kiepura.

Film ton wykonany jest przez 
wytwórnię „Rabinowitz“ w Niem­
czech. W ytwórnia ta  postawiła so­
bie za zadanie stworzyć film, który 
mógłby być wyświetlany na wszy­
stkich ekranach świata i nie zadras­
nąć, choćby w najmniejszym stop­
niu, żadnej narodowości. To też 
obok naszego m istrza Kiepury, któ­
ry  mówi i śpiewa swe piosenki w 
języku poLsk'm, pozostali wyko­
nawcy, to wyłącznie artyści fran­
cuscy, którzy śpiewają po francu­
sku. Nic więc dziwnego, że film ten 
wyświetlany jest na wszystkich nie­
mal ekranach większych miast świa 
ta, a w Polsce, życzliwie potrakto­
wany przez władze, wyświetlany 
był już w Warszawie, Krakowie, 
Lwowie, Poznaniu i inny cli mia­
stach. zdobywając sobie wszędzie 
zasłużone powodzenie.

Główny urząd statystyczny o- 
glosil niezwykle ciekawe dane, do­
tyczące wytwórczości w dziedzinie 

górnictwa i hutnictwa,
tudzież liczby zatrudnionych w tych 
dziedzinach robotników.

Cyfry te są najwymowniejszym 
obrazem stanu naszego przemysłu, 
który, jak  łatwo się z poniższych 
danych zorjentować, zwycięsko
wydobywa się z kleszczy kryzysu.
Gdy we wrześniu 1932 roku w y­
dobywano ze wszystkich kopalń poi 
skich ogółem 2.399 tys. ton, we 
wrześniu r. b. cyfra ta  wzrosła do 
2.425 tys. ton.

Znaczna poprawa daje się zau­
ważyć w wytwórczości hutniczej, 
zwłaszcza, jeśli idzie o stal i pro­
dukty walcowni. I  tak, znów przyj­
mując jako miesiąc obrachunkowy 
wrzesień, otrzymamy na rok 193*2
56 tys. ton, na rok 1933 — 78 tys. 
ton stali.

Produktów walcowni w ub. roku 
było 42 tys. ton, w roku bieżącym
57 tys, ton. Niewątpliwie- do wzro­
stu cyfr przyczynił się wywóz, 
zwłaszcza do Rosji Sowieckiej. W y­

woź ten wzrósł z 15 tys. ton żelaza 
i stali w roku ub., do 39 tys. ton 
w roku bież.

Te liczby są chyba dostatecznie 
wymowne..:

Najsłabiej w hutnictwie przed- 
stawia^się wzrost wytwórczości cyn 
ku, który z 6,2 tys. ton w roku ub. 
podniósł się na 7,5 ton w roku bie­
żącym.

Ołów z 10 tys. ton w roku ub. 
przesunął się na 1,3 tys. ton w ro­
ku bieżącym.

Natomiast bardzo ciekawie przed 
stawiają się cyfry, dotycząc 

liczby zatrudnionych.
W górnictwie we wrześniu 1932 

r. zatrudnionych było 109 tys. lu­
dzi, we wrześniu 1933 r. liczba ta 
spada do 93 tys.

Natomiast wzrost można zano­
tować w hutnictwie z 33 tys. ludzi 
na 34 tysiące, w przemyśle z 403 
tys. na 431 tys. i przy robotach pub­
licznych z 23 tys. na 78 tys.

Zwłaszcza ta ostatnia pozycja 
jest wymowna, świadczy bowiem 
najlepiej o tern, żc w Polsce praca 
obeemie nie ustaje, nie kurczy się 
a przeciwnie — rozrasta się.

Piątek, 24 listopada.
7.00. Sygnał czasu 7.05. Gimnastyka 

7.20. P łyty. 7.85. Dz por. 7.40. P łyty  
7.52. Chwiłka gospod, domowego. 7 55. 
Program aa dz. bież. 11.80. Ccilz. Prze 
gląd Prasy Polsk. 11.50. Życie art. sto 
licy, 11.58. Sygnał czasu. 12.05. Muzyka 
ze Lwowa. 12.80. Dz. połudn. 12.85. Ko 
nurnikac meteor. 13.00. Kom. Min. Op, 
Społ. 15.25. Wiad. o eksporcie polsk. 
15.30. Kom. gospod. 15.40. Arje i pieśni. 
15.55. P łyty. 16.40. Odczyt. 16.55. Tr. for 
tępionowa m lody.j wiedeńskich., 17.4# 
Płyty. 17.50. Książka to In. 18.00. Na eta 
pic pierwszych piętnastu lat. 18.20. Mu 
zyka lokka. 18.30. Dzielmy się. 19.00. 
Program na dz. nast. 19.05. Rozmai toś 
ei. 19.25. Fcijeton aktualny. 19.40. W ia 
domośei spor,. 19.47. Dz. wiecz. 2000 
Pog-ad. muz, 20.15. Koncert symf. z 

J a r s z . 22.40. Muzyka cygańska. 
23.00. kom  meteor, i kom. polio. 23 05 
Muzyka cygańska,

WARSZAWA.

Sobota. 25 listopada.
7.00. Sygnał czasu 7.05. Gimnastyka, 

7.20 P łyty. 7.35 Dz. poranny. 7.40. Ply  
ty. 952. Chwilka gospod. domowego. 
7.55. Program na dz. bież. 11.30. CoJz. 
Przegl. Prasy Polsk. 11.50. Życie ark 
stolicy. 11.58. Sygnał czasu. 12.05. P ły ­
ty. 12.30. Dz. połudn, 12.35. Kom. meteor. 
15.25. Wiad. o eksporcie polskim. 15.40, 
Chór Dana. 15.55. Chwilka lotu. 16.00. 
Aud. dla chorych ze Lwowa. 16.40. Frań 
cuski. 16.55. Muzyka lekka. 17.50. Tr. z 
Wilna. 18.00 Na etapie pierwszych-pięt 
nastu lat. 18.20. Jazz fortepj. ze śpie­
wem. 19.00. Program na dz. nast. 19.05. 
Rozmaitości. 19.25. Kwadrans poo.ycki.
19.40. Kom. sport. 19.47. Dz. wiecz. 20.00 
Koncert w wyk. ork. P. R. 21.00. Skrzyń 
ku poczt. 21.20. Muzyka polska. 22.05. 
Muzyka tan. 23.00. Kom. meteor, i kom - 
polic. 23.05. Kukułka wileńska.

KATOWICE.
Piątek, 24 listopada.

7.00. And. poranua. 11.25. Program  
nn dz. bież. 11.30. Tr. z Warsz. U .58 Sy 
gna} czasu. 12.05. Tr. ze Lwowa. 15.20. 
Giełda zbożowa. 15.25. Tr. z Warsz,
15.40. Z życia z w. ml. polsk. 1545 Kro 
nika harcerska. 15.74). Płyty. 16.40. Tń 
zW nrsz. 17.40. P łyty. 18 00. Tr. z Warsz 
19.00. Program na dz. nast. 19.10. Ste- 
lttn Batory i Samuel Zborowski, jaku 
postacie dramatyczne w literaturze poi 
skiej. 19.25. Tr. z Warsz. 23.00. Skrzyń 
ka poezf. w jgz. frano.

 ----

Z Kielc,

Oni przeciwgruźlicze w Zagłębiu

Film  ten ze względu na osobę 
Kiepury^ grającego główną rolę, 
tna dla Zagłębia tem większe zna- 
•zenie, źo Kiepura — to zagłębianiu 

który tu wśród nas się wychowa!, 
by później ruszyć w świat i swymi 
olbrzymim talentem i pięknym gło­
sem sławić imię Polski.

Dlatego chcemy go tn mieć, by 
móa wraz * całym światem po lzi- 
wiać jego grę i zachwycać się jego 
pięknym głosem.

Polski związek przeciwgruźli­
czy pod wysokim protektoratem 
prezydenta Rzeczypospolitej prof. 
Ignacego Mościckiego na terenie ca 
łej Rzpliiej zwyczajem przyjętym 
od szeregu lat organizuje „Dni prze 
ciwgniiłieze" w okresie czasu od d. 
1. XTI — 10. I. 34.

Od szeregu lat organizowana na 
naszym terenie akcja dała w wyni­
ku — możność zbudowania pawilo 
nu gruźliczego.

Akcja ta na terenie Zagłębia ma 
szczególniejszo znaczenie, gdyż 
gruźlica w Sosnowcu zabiera prze­
ciętnie około 300 ofiar rocznie. O- 
Iiocny kryzys gospodarczy — stan 
ogólny pod tym względem pogarsza 
Po.woduje to, że każdy człowiek na­
rażony jest na niebezpieczeństwo 
zakażeń:a — szczególniej jednak na 
niebezpieczeństwo zakażenia są 
Izieci.

Ale gruźlica jest chorobą uleczał 
ną. Stopień natężenia walki z gruź 
licą jest wkhrdnikiom troski o zdro 
wie i siłę przyszłych pokoleń. Dla­
tego też walka z gruźlicą, tą wiel­
ką plagą, która w sposób zastrasza 
jącv niszczy s:?y dużej części lud­
ności, powinno leżeć na sercu każ­
demu obywatelowi Rzplitej.

Celem zorganizowania odpowie­
dniej akcji w okresie kampanji 
„Dni Przeciwgruźliczych rada towa 
rzystwa przeciwgruźliczego zwołu­
je  zebranie organizacyjne, które od 
będzie się dziś dn. 24 bm. o godz. 
19.30 w sali rady miejskiej m. So­
snowca, ul. W arszawska Nr, G, z na 
stępującym porządkiem dziennym: 
1). Sprawozdanie komitetu z akcji 
r. 1932-33, 2). Doniesieni© komitetu 
budowy pawilonu gruźliczego, 3). 
P rojekt budżetu tow przeciwgruźli 
czego na r. 1934, 4). Uchwalenie wy 
sokości składek towarzystwa na r. 
1934. 5) Wybór komitetu ,.Dni Prze­
ciwgruźliczych" na okres kampanji 
1933-34, S). Wolne wnioski.

Restauracja
w  Dąbrowic Garn „B ar”
K 0 N C E R y

 M U 7 V K I m I

D A M S K I E I

(k) Włamanie Jo składu futer Ba­
lickiego. O irgdaj niewy kryci dotąd 
spr:i wcy usiłowali dokonać włamania 
do składu futer Balickiego, ara . przy 
ul. Dużej ur. 15. Włamywacze spłoszeni 
zostali piy.cz dozorcą domu Jana Cezu 
łę, który wyszedł na korytarz i zapa­
li! światło.

W czasie zapalenia lampy jeden z 
włamywaczy, doskoezył do Cozuly i 
schwycił go silnio za ręce, drugi zaś 
zbiegł pozostawiając na miejscu łom 
stalowy i przyrząd do świdra Po u- 
eieczce kolegi trzymający Cozułę oso­
bnik równPż. zbiegł.

Tej sam ej nocy prawdopodobnio ci 
sami sprawcy włamali się przez kra ą 
żelazną do sklepu Klemensa Zaroda, 
zam. w Kielcach przy ul. Dużej nr. 2. 
Włamywacze widocznie zostali spłoszą 
ni, fidyż ze sklepu nic nie zabrali.

Policja jest już na ich tropie.

(k) Ujęcie złodziejki.. Onogdaj do 
straganu Arjana Ostrowieckiego na 
placu Wolności w Kielcach podeszły 
dwie nieznane kobio y, które po oka­
zaniu towaru, korzystając z przybycia 
innych klijentów skradły mu 14 me­
trów towaru i zbiegły.

Ostrowiecki w porą zauważył kra­
dzież i zatrzymał jedną ze złodziejek. 
Policja ustaliła, że jest to Katarzyna 
Iwanowska, zam. w Woli Morawiekiej 
w pow. kieleckim.

(k) Pożar. We wsi Gębicc, pow. ił­
żeckiego, w zagrodzie Karola Koniarza 
wybuchł pożay, który zniszczył stodo 
h  wraz ze zbożem wart. 1780 zł.
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Z Z a g łę b ia .
T K a TR m i e j s k i

W SOSNOWCU
Dziś po eonach zniżonych doskona­

ła komcdja w 4-ch akt. Pagoola p. t.: 
„Fanny", która jest dalszym ciągiem 
granej poprzednio komedji p. t, „Ma- 
rjusz". Obydwie te sztuki dzięki swym 
niezwykłym walorem wzbudziły w 
nassem mieście ogromne zaintcresowa 
nie, czego dowodem jest powodzenie 
jakiem darzy jo publiczność.

Już jutro premjora doskonalej poi 
skicj komedji, jednego z najlepszych 
współwłasnych komediopisarzy Ada­
ma Grzymały - Siedleckiego p. t.: 
„Spadkobierca". Błyskotliwy humor, 
świetne sytuacjo i wybitna wartość 
literacka sz.uki składają sio na ca­
łość, która cieszyła sią wszędzie o- 
groumym powodzeniem. Reżyseruje
sztuką dyr. E. Szafrański.

*  *  *

Piątek, dm 24 bm. o g. 20 m. 15 — 
„Fanny“ po cenach zniżonych.

Geny miejsc od 50 gr. do zł. 2.80.
Sobota, dn. 25 bm. o godz. 20 m. 15 

„Spadkobierca" — premiera.
* * *

Członkowie towarzystwa przyjaciół 
teatru korzystają z S0 proc. zniżki. Za 
pisywać sią do towarzystwa Lrzyjaejót 
teatru można w Sosnowcu: w aptece
mgr. M. Jagiełłowicza, w firmie p. P- 
Kucharskiego, w firmie p. W Cze­
chowskiego. S maja, w kance'arji tea­
tru miejskiego. Składka cztm Kowska 
wynosi rocznie zł 10, półroczn e zł. 5, 
kwartalnie zł. 2.50.

OSTATECZNE WYNIKI WYBO 
RÓW DO RAD GROMADZKICH 

W POW. BĘDZIŃSKIM.
Według ostutecznyeli obliczeń 

do rad gromadzkich w powiecie bę­
dzińskim wybrano ogółem 1-250 «- 
sób. Lista prorządowa, uzyskała 
1.219 mandatów. Pozostałe manda­
ty należą do ugrupowań opozycyj. 
nyck. We wszystkich gminach B.B- 
VV.Il. ma większość w radach gro­
madzkich.

 rrOi: -
OKRĘGOWY INSPEKTOR PRACY 

W SOSNOWCU.
Przybył wczoraj do Sosnowca 

nowomianowany na miejsce insp. 
■Wyrzykowskiego, okręgowy inspe 
ktor inż. Juljan Kowalik, _ który 
przeprowadzi! lustrację biura in­
spektoratu pracy w Sosnowcu.

W dniu dzisiejszym insp. Kowa
lik w towarzystwie insp. Federo-
wicza lustrować będzie zakłady
przemysłowe w Zagłębiu.

 ■

— Osobiste. W dn, 19 bm. w Często 
chowie odbył się ślub p. Maryli Pro- 
skurowskiej z p. dr. Bolesławem Bra- 
nickim.

— Magistrat m. Czeladzi obniża «n- 
. robki. W tych dniach magistrat cze­
ladzki wręczył czterem pracownikom
miejskim zawiadomienia z dwutygod 

niowem wymówieniem pracy.
Wymówienie pracy pracownikom 

najniżej uposażonym ma na celu nową 
obniżką płac.

Obniżka płac ma wynosić od 20 — 
30 proc. dotychczasowych zarobków.

— Tydzień miłosierdzia w Czeladzi.
Dał następujące wyniki: Z list skład­
kowych w gotówce po domach zebrano 
203.44 zL, ze sprzedaży ulicznej znacz 
ka 1.32.63 zł., ze sprzedaży chorągie­
wek żałobnych 70 98 zł., ofiara od zarzą 
du tow. „Saturn" 50 z.Ł razom 457.04 zł.

W naturze zebrano 145 sztuk starej 
odzieży, 25 par starego obuwia i 6 par 
śniegowców.

Z zebranych pieniędzy zakupiono 
I płótna za 112.30 zł., cieplej bielizny za 
124X2 zł., nowego obuwia za 80 zł., zapo 
mogi pieniężne otrzymało 26 osób na 
sumę 92 zł., reperacja obuwia i odzie 
ży wyniosły 19.76 zŁ, resztę t. j. 28.16 
%L zużyto na kupno chorągiewek, zna 
czków itp. Pomocy udzielono 248 naj­
biedniejszym w mieście. Komitet tygo 
dnia miłosierdzia składa serdeczne po 
dziękowanio wszystkim ofiarodawcom 
za riożenie swych ofiar, które okazały 
się tak potrzebne wielu biednym-

KONSUMENCI -  UWAGA!
Niebywała zniżka cen

O feru jem y żarów ki „TA N TR1S" gw aran tow anej jakości 
800 godzin  p a len ia  od 5 w. do 25 w. po cen is Z l«  f .—- sztuka

40 w. po cem c Z i «  1 . 1 5  sztuka

RADJO -  E L E K T R O S
w S o s il w g u , M o d rze je w sk a  26 l e i .  14-24.

Program oDchoau uroczystości ku czci ś«. Cecylji
w Sosnowcu

W dn. 2u bm. odbędzie .-.ię w So 
snowcu uroczystość ku czci św. Ce­
cylji, według następującego progra 
mu: godz. 9 rano zbiórka tow. śpie 
wacżych ze sztandarami przed grna 
chom P-Z.Z.P. P. i H. Rz. P. w So­
snowcu. ul. Sienkiewicza nr. 17-a, 
godz, 10 wymarsz do kościoła paraf 
jalnego w Sosnowcu na nabożeń­
stwo. Podczas nabożeństwa pienia 
religijne wykona chór „Harfa" pod 
batutą dyr. J . Godeckiego, godz. 11 
pochód z orkiestrą lir. Renard na 
czole do płyty Nieznanego Żołnie­
rza, gdzie nastąpi: złożenie wieńca, 
przemówienio okolicznościowe, od­
śpiewanie pieśni przez {włączone 
chóry mieszane w liczbie 350 osób 
„Pieśń Nieznanego Żołnierza" H. 
Milka, pod batutą dyr.  ̂ J . Sande- 
lewskiego, poczem pochód zostanie
rozwiązany.

W części drugiej uroczystości o

g. 12 w poi. odbędzie się uroczysta 
akademja w sali kinoteatru „Pała­
ce", według następującego progra­
mu: słowo wstępne, połączone chó
ry mieszane wykonają: „Kantatę"
ku czci św. Cecylji" ks. Gruberskie 
go, „Ufajcie"—Nowowiejskiego pod 
batutą p. prof. Cichonia A , akorn- 
panj. N. Cichoniowa, prof. Cetner 
solo (skrzypce), akompanjuje p. 1C. 
Hawliczko, p. Sajdak solo (bas), a- 
kompaujujc p. Sajdakowa.

Po przer wie połączone chóry 
męskie „Harfa" z Pogoni, „Ogni­
sko" z Sielca, prac. kasy chorych, 
kolejowy ZZM., „Lira" z Grodźca, 
Kościelny z Zagórza i PZZPP. i H. 
Rz. P, w liczbie 150 osób wy'kona ją: 
Gaudę Mater Polonja, Gonczyckie- 
go, wieczorny dzwon, Chlondow- 
skiego, pod batutą dyr. J . Gode 
ckiego.

Zjazd klubów młodzieży
im, marsz. Piłsudskiego w Sosnowcu
W niedzielę, w sali „Kuźnicy" 

w Sosnowcu (ul. Warszawska 22) 
odludzie się święto młodzieży zgru 
powanej w klubach im. marszałka 
Piłsudskiego, w związku z 5-tą rocz 
nicą istnienia ich w Zagłębiu .

Zjazd młodzieży rozpocznie się 
uroczystem nabożeństwem, które 
odprawione zostanie o godz. 9.30 ra 
no w kościółku kolejowym.

Obrady członków klubów roz­
poczną się o godz. 5.30 popoł.

O godz. 7 wiocz. odbędzie się u- 
roczysta akademja poświęcona ku 
uczczeniu powstania listopadowego.

Program akademji, między inne 
mi zapowiada przemówienie, refe­
rat, dekorację członków patronatu

Z posiedzenia rady przybocznej

ROZBRYKANY KOŃ SPOWODO 
WAL NIESZCZĘŚLIWY WY 

PADEK.
Onegdaj raao ze stajni Marci­

na Mitasa w I >obicszowicach, pow. 
będzińskiego wybiegł na ulicę roz 
brykany koń i chwycił zębami za 
ramię przechodzącego wówczas 
do szkoły, 7-latniego Edwadra Gu­
bałę. Chłopczyk, gdy zdołał się u- 
wplnić od konia upadł na bruk uli 
cy tak niefortunnie, że złamał so­
bie lewą rękę.

Gubałę przewieziono do szpitala.
 oOo-----

honorowego złotymi żetonami klu­
bowymi i oraz bogatą część kon­
certowo - wokalną. Na zakończenie 
wieczornica.

*  *  *

/  okazji 15 rocznicy niepodleg­
łości państwa klub im, marsz. Pił 
sudskiego w Dąbrowie urządzi! o- 
negdaj uroczystą akademję z boga­
to urozmaiconym programem. Uro­
czystość zagaił prezes klubu p. Pa- 
łecz, poczem okoliczność, przemó­
wienie wygłosił p. Piaskowski. W 
części koncertowej akademji popi­
sywali się w* tercecie muzycznym 
pp.: Mykała, Trzaska i Trzewiczek 
oraz chór klubu pod batutą p. Wł. 
Bałazego.

w Zawierciu.
Pod przewodnictwem komisarza 

Langerta odbyło się onegdaj posie­
dzenie rady przybocznej, na któ- 
rem zatwierdzono cały szereg 
spraw natury gospodarczo samorzą 
dowej. Między innemi uchwalont’ 
regulamin prac dla komisji wymia 
ru emerytury pracowników miej­
skich oraz komisji lekarskiej. Po 
uchwaleniu regulaminu dokonano 
wyboru komisji, wymiarowej I i I I  
instancji.

Dn komisji lekarskiej I  instancji 
powołany został dr. Ziembiński, 
do komisji I I  instancji lekarz po­
wiatowy dr. Jagliński.

Zaakceptowano umowę dzierżaw 
ną, zawartą pomiędzy tymczaso­
wym zarządem miasta, a pp. Borzy

KLUCZ DO ZDROWIA
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kowskim i Szwarcbaumem na dzier 
żawę kiszkami, mieszczącej się w 
nowowybudowanym gmachu.

Przyznano zarządowi polskiej 
macierzy szkolnej 10000 sztuk ce­
gły na rozbudowę gmachu szkoły 
rzemieślniczo - przemysłowej.

Dłuższą dyskusję wywołała 
sprawa obniżki czynszu, płaconego 
spadkobiercom Chila Windmana za 
lokal na szkołę powszechną nr. 3. 
Czynsz ten obniżony został przez 
tymczasowy zarząd miejski z 
dniem 1 stycznia na podstawce o- 
pinji specjalnej komisji. Do 1 sty 
eznia wynosił czynsz 8250 zł. rocz­
nie. zaś z dniem tym obniżony zo­
stał do H400 zł. Warunków nowych 
spadkobiercy nie przyjęli, nato­
miast domaganją się dopłaty różni 
cy z ledwo dyszącej kasy miejskiej. 
Tymczasowy zarząd miejski jak i 
rada przyboczna stanęła na stano­
wisku, że obniżka czynszu obowią­
zywać powinna spadkobierców 

. Windmana już od 1 stycznia, tem- 
bardziej, że właściciele wynajmują­
cy miastu inne lokale, już w grud­
niu ubiegłego roku wyrazili dobro­
wolną zgodę na obniżkę czynszu 
w myśl propozycji powyżej wspo 
mnianej, a powołanej specjalnie w 
tym celu komisji.

— I  życia LOPP. w Czeladzi. Wezo 
raj pod przewodnictwem p. N. Madll 
odbyło się ogólne zebranie LOPP. w 
Czeladzi, na Którem poruszano pro­
gram prac i sprawy organizacyjne ko 
la. Zalecono zarządowi miejscowego 
kola poczynienia starań w kierunku u 
tworzenia miejskiego komitetu LOPP 
w Czeladzi oraz podjęto uchwałą, uza 
sadniającą otrzebę tworzenia powia 
towego komimlu LOPP w Będzinie.

Ponadto wybrano delegata do po­
wiatowego komitetu LOPP. w Bedzi 
nie w osobie p. St. Rzadkowskiego.

— Zebranie legjonu młodych w 
Czeladzi. W niedzielę w szkole na Skal 
ce odbędzie sio organizacyjne zebra­
nie referatu kobiecego legjonu mlo 
dych w Czeladzi. Referat o potrzebie 
organizacji wygłosi p. R. Sypień.

Początek o godzinie 10 m. 30 rano.

----
— Akademja chóru „Echa". Stara

niom towarzystwa śpiewaczego „ki­
cho (chór kościelny), w Dąbrowie zo­
stanie urządzona w dniu 26 bm , w sali 
stow. rob. chrześcijańskich uroczysta 
akademja, ku czci św. Cecylji", pa­
tronki śpiewu i muzyki. Program a 
kademji zapowiada: przemówienie
ks. prob. S t  Niedźwiedzkiego, popisy 
chóru: pod dyr. F. R. Kostulskiego, 
cząść koncertowa orkiestry tow. fran 
ko - włoskiego pod dyr.Tad. Mustnlikn

Nu zakończenie żywy obraz i jedno 
aktowa kom dja Śliziuskiego p. t. 
„Marcowy kawaler".

Dochód z powyższej akademji przo 
zna cza sią na zakupno nut i inwenta­
rza chóru.

— Zarząd kola podoficerów rezerwy 
w Piaskach zawiadamia członków, że w . 
niedziele dnia 20 bm. o godz. 9.45 rano 
w lokalu własnem odbędzie się miesią
czne zebranię.

— Referaty w %. pracy obyw. ko 
biet w Będzinie. Dziś o godz. 5-ej po­
poł. w sali b. rady miejskiej w Będzi­
nie, ul. Małachowskiego 35 odbędzie się 
zebranie mi sieczne członkiń zw pra 
cy obyw. kobiet, na klórem wygłoszą 
referaty przewodnicząca związku p. 
Marja Ocioszyóska na temat: „Piątna 
stolecie PoLski odrodzonej" i dr Rzad 
kowska na temat: „Ostatnie 30-lecio 
w dziejach naszych".
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Z Zawiercia.
(z) Tydzień książki polskiej w Za

wieretu. Pod przewodnictwem komisa 
rza Langerta odbyła się konferencja, 
na której omówiono kwestję urządze­
nia na terenie Zawiercia tygodnia 
książki polskiej.

Onegdaj, na skutek tej konferencji 
odbyło sią w sali rady miejskiej ze 
branie  organizacyjne komitetu „ty­
godnia książki polskiej", na które 
przybyli przedstawiciele w szystkich 
szkól średnich i powszechnych z tere 
nu  m iasta  oraz przedstaw iciele m iej 
seowyeh księgarni. Zebranie zagaił 
kom isarz L ongert, Przew odniczył zaś 
ks. kan. W ajzler. Po dłuższej dysku 
fi.ii postanow iono w dniach od 27 bm. 
do 3 g ru d n ia  urządzić na terenie m ia 
s a „Tydzień książki polskiej", w cza­
sie którego w dużej sali szkoły pow­
szechnej nr. 2 urządzona zostanie wy­
staw a książki.

W skład kom itetu wystawowego 
pow ołani zostali pp.; ks. kan. W ajz ler 
dyr. H. Jakliezow a, Z. H ubicka, Liib- 
eke, Jaskó lska , kom isarz L angert, 
kiep. E. M iller, prof. M arczewski, J a  
skólski i Palnie. O tw arcie w ystaw y 
nastąp i w dniu 27 bm. i trw ać będzie 
do 3 g rudnia .

Zmyślony, czy rzeczywisty rabunek.
Napad bandytów pod Żarkami

Z Olkusza
Onegdaj. o godz. 7 rano zgłosił się 

na posterunek policji w Żarkach 
m ieszkaniec Gniazdowa A ntoni No 
Waf,a zameldowanie, że
pad! ofiarą  napadu  bandyckiego.

p i a w u napadu  w edług opow iada­
n ia poszkodowan. p rzedstaw ia  się 
następująco: W dniu tym  jechał on 
na  ja rm ark  do Żarek, wioząc ze so 
bą pew ną sumę pieniędzy. W chwi 
Ji, gdy o godz. o-ej rano  znalazł się 
na  szosie pod Żarkam i, wybiegło ż 
lasu 4 osobników, k tó rzy  kazali mu 

urinauką, zajechać do lasu, gdzie
!.l-m ?r°^ 'Z<nVan,iu « °’ l>°d groźbą ewolwerow zrabow ali mu całą po
siadaną gotówkę w sum ie 700 zl. i

zbiegli w nieznanym  narazić kie­
runku.

ł » S łZ'eZnu;ii ° f i a r a  naPadu dwuch bandytów  było zamaskowanych i 2
tylko uzbrojonych w rewolwery. Za
wiadom iona o napadzie policja z Ża

k udała się natychm iast do lasu
na miejsce wskazane przez No-
w arę i ku swemu zdum ieniu nie zna
lazła najm niejszych śladów, ani

cz v h T r f  f n i ,udzi> któreby t<Wiad czyły o dokonanym  w tym miejscu
napadzie rabunkow ym .

Podejrzenie, że napad 
n został przez Nowarę symulowa 

ny, co n iew ątpliw ie w najbliższych 
dniach ustali dochodzenie policyjne

„Cmentarz! poraź pierwszy, drugi,
trzeci L “

mimo, że za bezcen...

W ystaw a dostępną będzie d la  szer­
szego społeczeństwa w niedzielę od 
godz. 10 rano  do godz. 6 wieczorem, z 
przerw ą obiadową od godz. 12 do 14, 
zaś dla szkół w ciągu całego tygodnia  
W czasie w ystaw y w ygłaszane będą 
specjalne prelekcje i re fe ra ty  z zakre 
su p iśm iennictw a polskiego i histo 
r j i  książki polskiej przez sekcję pro 
pagandow ą, do k tó re j w ybrani zosta 
h  P P . :  ks. kan. W ajzler, prof. Rączka, 
pro l. Badow ski, p rCf. P e łesz, prof. 
Lelek, M cdrzejowska i Nowak. Nie­
zależnie od tego, kom itet postanow ił 
zwrócić się do kom itetu wojewódzkie 
go z prośbą o nadesłanie film u propa 
gaudowego książki polskiej, k tó ry  
m o g iły  być w yśw ietlany w m iejs t-o- 
weui kinie.

Tylko przez system atyczne 
składanie swych zaoszczędza­
nych groszy w Komunalni « 
K asie  Oszczędności powiali 
Zawierciańskiego w Zaw ier­
ciu dojdziesz do dobrobytu.

e. i.Lir y t i Cja -byla. \v hcini. W ielka 
aia hcytacj-jna jednego z w ęgier­

sk ic h  m iasteczek była szczelnie" na- 
pchana publicznością.

Kupowno z zapałem, a urzędnik 
i\ yk izyku jący  i zachw alający je d ­
nocześnie objekty. nie zw ażając na  
clnypkę, pracow ał niezmordowanie.

Nagle, zawiesił glos. Zrobił n ie­
w ielką pauzę. Widocznie, nadcho­
dziła^ chwila sprzedaży niezw ykłe­
go objektu. I  rzeczywiście glos, 
k tórym  teraz przemówił, brzm iał 
m eiedwie uroczyście.

Szanowni państw o! Mam do 
zapowiedzenia niebyw ałą okazję.

('iia. w prost, w yjątkow a niska. 
Znakomicie zachow any i pięknie 
położony cm entarz! ' P rak tyczny, 
w ygodny i pełen nastro ju ! " Nie 
traćcie okazji!

N astąpiła  chwila ciszy. N ikt nie 
zgłaszał się do licytacji.' Nie było 
nabywców na ślicznie położony 
cm entarz gm iny Gyula.

Ale skąd na licytacji wziął się 
tak  niezw ykły objek t?’ Oczywiście, 
jes t to cala h istorja .

Gmina Gyula była w pewnym 
momencie w wielkich kłopotach fi­
nansowych: kasy gm inne św iec iły  
pustką, a na dom iar złego, adw okat

n w i w '  dłuższego czasu 
me widział ani grosza hinorarjum  
' o iaz  natarczyw iej dopominał' się 
o zapłacenie m u sum y 180 pengo. 
Gdy odpowiadano mu, że gm ina nic 
nie posiada, odpowiedział:

Macie, przecież, cmentarz, 
sp rzedajc ie  go, a będziecie mi mieli 
czem zapłacić.

Gmina zgodziła się i takim  spo­
sobem cm entarz znalazł się wśród 
przedm iotów, w ystawionych na
spizedaż. Gmina m iała nadzieje że 
znajdzie się jak iś  snob, k tóry za­
kupiwszy dla siebie i rodziny cały 
ctmentarz, umieści nad nim napis:

„Cm entarz p ryw atny . Tu cho­
wać nic wolno" i będzie zapraszał 
znakomitości, by spoczęły w jego 
ziemi. ‘ J

Ale gm ina zawiodła się. Nawet 
Wfirod najw iększych snobów taki 
się me znalazł. Cm entarz pozostał 
wiasnoscią w szystkich m ieszkań­
ców gnnny.

----
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(Ol) śmierć Rottera w WolbromiB. 
Urzędnik magistratu m. Wolbromia, 
który postawiony został w stan oskar 
ienia za nadużycia w magistracie, s ię  
gające sumy zł. 1.700.- zmar, w d n iu  
wczorajszym.

(ol) He mia*to Olkusz ma dłngówf
Aa ©statmem posiedzeniu wydziału po 
w nitowego w Olkuszu m n. rozpatrywa 
ny był budżet m. Olkusza, wyrażający

Omawiano przytem  spraw ę spłaty
“ ,a s ta ‘ W ynoszą o%e zl, 

J.102.424. Na zasadzie rozporządzenia 
moratoryjnego p. prezydenta, splata 
długu podzielona została na etapy  w 
ten sposób, że do każdorazowego bu­
dżetu wstawiane będzie 10 proc. sumy 
zadłużenia. Do budżetu na r, 1033-34 
wstawiono sumę długu zł. 203 54934 
stanowiącą pierwszy etap  sp ła ty ’

tol) Dożywianie dziatwy bezrobot­
nych w pow. olkuskim. Pow iatow y kr 
mitot funduszu pracy w Olkuszu pole 
cif wszystkim kom itetom  lokalnym 
przystąpić do akcji dożywiania dzieci 
bezrobotnych .niem ającycb żadnych 
srodkow  utrzym ania. Dzio i takich 
przew iduje się zgórą 2 tysiące.

Poza tom kom itet powiatowy zwrć- 
o ł  się do wszystkich przemysłowców 
w powiecie o pomoc w form ie subsyd­
ium. Apel ten nie pozostał bez ccb- be 
o to zarząd fabryki „Olkusz" w Olku 
szu pierwszy pośpieszył z pomocą o- 
fiarując na ten cel 500 zl. Następnie 
cementownia „W iek" w Ogrodzieńcu, 
pomimo unieruchom ienia, jak  również 
kop. Bolesław (Śląskie tow. kopalń! 
zadeklarow ały na dożywianie po 54 
zł. miesęeznie na czas od 1 lim. do 30 
kw ietnia 1934.

(ol) Mąka dla b(« robotnych. Z p.> 
le o n ia  pow. kom itetu funduszu praoy 
w  Olkuszu, wszystkie lokalne komite­
ty  w tym  tygodniu  będą rozdawać mą 
hę żytnią dla bezrobotnych po 4 kg. 
na osobę, jako depu ta t na listopad 

 ' ' ' ' ■
GAZETA PRZEZ ItA B JO .

Stacja radjonadaivcza w Oporto 
(Portugalia) nadaje codzień całkowity 
tekst dziennika, który zestawia dla r» 
dja redakcja jednego z największych 
d»'lenników w Oporto. Gazeta mówiona 
zawiera artykuł wstępny, kilka krót­
szych artykulików, kronikę codzienną 
* miasta ,odcinek powieściowy, wresz­
cie ogłoszenia.
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POWIEŚĆ.

W  A  M P  I R

S P Ó D N I C Y
P ro sp er podchwycił:
— Czy mogę się z nim  widzieć?
— O! niepodobne...
— Dlaczego?
— Panie, kochany panie R ivet, 

powiem ei prawdę.... Ale nie stójm y 
tak.„ siadajm y... m am y z sobą do 
pomówienia, bardzo wiele... o panu, 
kochany panie R ivet, o panu... Jeże­
li w yraziłam  pragnienie  zobaczenia 
się z panem, to dlatego, że m iałam  
bardzo poważne powody... powody... 
i\V ie pan, że zawsze dla niego czu­
łam  wielką sym patję , wielki szacu­
nek... m ogłabym  naw et mówić, że 
przyjaźń... wielką... wielką... wielką

— W iem o tern, kochana pani, 
i zawsze też byłam wdzięczny! — 
odpowiedział P rosper. — Otóż mó­
w iła mi pani, że pan T ordier jest 
niebezpiecznie chory...

— T ak niebezpiecznie, że, jeśli 
się nie mylę, nocy dzisiejszej nie 
przeżyje...

— Jak to ! tak  dalece!
— N iestety.
— K tohy to mógł przewidzieć- 

• — O! ja  przew idyw ałam  aż za­

nadto... 1 rzeba się było spodziewać 
takiego końca... T ord ier nie jes t już 
m iody i zawsze był cierpiący.#. Bied 
ny  człowiek nigdy nie zaznał wiel­
kiego szczęścia na tym świeeie... 
wreszcie sta ł się w ,w et nieznoś­
nym... Czyż nie lepiej byłoby, aże­
by odszedł i zostawił wolnym i tych, 
którzy^ są jeszcze młodzi i mogą 
używać życia... Muszę ci się p rzy­
znać. panie Prosperze, że nieraz 
p ragnę już tej wolności, bo wtedy 
zmieniłoby się wiele rzeczy... p o j­
m ujesz pan, n iepraw daż?

— N aturalnie... naturalnie... — 
wyrzekł młodzieniec bez przekona­
nia, byle odpowiedzieć.

, P- lx> Ja nie zawsze byłam 
szczęśliwą — podchwyciła G a r­
buska tonem zbolałym. — Tordier 
nie zawsze miły był.. N a interesach 
me_ znał się wcale i tylko dzięki 
mnie, można było zebrać ładną, bar­
dzo ładną sumkę... Chciał na swoją 
korzyść zużytkow ać mój sp ry t do 
handlu, ale m nie nie kochał... tak, 
jak  się to kocha... calem uczuciem, 
sercem, duszą... A ja,bym chciała

być tak  kochaną i zrozumianą..,
Kom iw ojażer słuchał pilnie, usi- 

łu jąc  ukryć ździwienię. 1
M ięć ta  isto ta  bezkształtna, ta 

G arbuska, nnała  tak ie  usposobienie 
sent \ m entalno-rom antyezne.

D opraw dy trudne to do wiary.
Ledwie, zdołał powstrzym ać na 

ustach szyderczy uśmiech.
—- Ale — rzPkła nagle J u lia  

i  ord i er, zmieniając, ton -  nie cho­
dzi tu  o mego męża... chodzi tu  o 
pana... o pańską przyszłość... T ro­
uble? panu podziękował....

—- Powiedział to pani sam — od­
parł P rosper

i  o mu szczęścia nic da! — 
w yszeptała Garbuska, marszcząc 
brwi, z m iną groźną.

Poczem dodała:
— Nie ma pan w tej obwili żad­

nego m iejsca?
Kom iwojażer, bezczelnie k ła­

miąc, odpowiedział:
— O! przepraszam , mam trzy 

czy cztery oferty...
G arbuska zbladła nieco i spy­

tała :
— Gzy dobre?
— Tak, jedno naw et jest ko­

rzystne.
— Więc znowu pan chce jechać?
— Tak... trzeba będzie.
— A kiedy?

J a k  tylko moi pryncypnłowie 
dadzą mi zlecenie.

Tulją rJ ord i er widocznie m iotała 
złość.

— M ięć jeszcze pan nie m a do­
syć tego życia wiecznego tułacza?

— zawołała — zawsze w wagonie 
lub w samochodzie... zdała od P a ­
ryża... dziś tu... a ju tro  tam... bez 
domu, bez rodziny!

— O! natu raln ie  i jabvm  wolał 
życie mnę! — odrzekł" Prosper 
obłudnie — tein bardziej, że mam 
zamiłowanie do życia domowego!

— W ięc dlaczego pan nie ,chce 
zmienić trybu  życia

— Bo to niemożebne.
— A gdzie przeszkoda? P rz y ja ­

ciele pańscy mogliby panu dopomóc.
P rosper wzruszył ramionami.
— Przyjaciele! — wyszeptał to­

nem komodjanckim. rozumiał bo­
wiem wybornie, do czego Garbuska 
zm ierza. — Alboż ja ich mam?...

— Ma ich pan.
— Kogóż?

— Mnie przedewszystkiem!
,~T P ;,mą, pani Tordier! — za­

wołał piękny komiwojażer.
, się pan tego trochę nie
domyślał -— rzekła Ju l ja  z m iną 
młodej kokietki.
_ — Nie śmiałbym mieć... tej na­
dziei...

— Dlaczego?... Zdaje mi się, że 
p rzy  każdej sposobności okazywa­
łam panu swą życzliwość... sym­
patję....

X V I.

Całe ciało niekształtne Garbuski 
wstrzsnęlo . ię od namiętności, a z 
oczu tryskał darem nie powściągany 
płomień.

c. d rt.
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I K  jeńców aiistiiatliitli
zmarło w niewoli

W rosyjskiej cerkwi w Wiedniu 
przy ul. Wagram odbyła się nastro­
jowa uroczystość, poświęcona pa­
mięci jeńców auatrjackicb, którzy 
zmarli' w niewoli. Oto poświęcono 
pomnik ku uczczeniu 700.000 jeń­
ców austrjackieh, którzy, jak to o- 
bliczono statystycznie, zmarli w 
rozmaitych krajach po obozach jeń­
ców. Wśród tych nieszczęśliwych 
znalazło się też i niemało naszych 
rodaków, stąd też uroczystość ta 
nie może być i dla nas obojętna.

Pomnik poświęcony „plennym11 
jest ogromną płaskorzeźbą, wysoką 
na 6 m., przymocowaną do jednej 
ze ścian rosyjskiej cerkwi. Przed­
stawia ona cmentarz, na przedzie 
którego wznosi się wielki krzyż. 
Pod krzyżem stoi austrjacki jeniec 
ize spuszczoną głową, do którego 
zbliżają się , jak gdyby go chcieli 
pocieszyć, żołnierz wioski, serbski 
i rosyjski. Płaskorzeźba symbolizu­
je  pojednanie nieprzyjacielskich on 
giś krajów. ^

N ajw iększy na św ie c ie  
lombard

dla automobilów
W dzielnicy Batoguollea w Paryżu, 

wykończony został w tych dniach ol­
brzymi gmach, liczący osiem pięter. 
Jest to gmach m iejsk i lombard dla za 
stawiania automobilów. Zastawianie 
nut tak się rozpowszechniło w Paryżu, 
ie  lombard istniejący t. j. jego garaże 
były już za szczupłe, aby m ogły się w 
nich pomieścić wszystkie nuta, których 
posiadacze pragnęli je zastawić; było 
tam miejsce dla 500 tylko wcców. Nie 
pozostawało więc nic innego jak wybu 
dować nowy gmaeh. lu la j  jest ju i  
miejsce dla 2W0 wozów. Każdo pozosta 
wionę auto zostaje po dokladncm um y­
ciu ł zabezpieczeniu części metallos 
ayeh od rdzewienia ustawiono w wiel­
kiej windzie, która jo wciąga na wyż­
sze piętra. Co miesiąc odbywają się  lł 
rytaejc aut. na których sprzedawano 
są wozy, których właściciel© nlo odno 
wili kwitu zastawnego. Fakt ten świad 
azy  wymownie o wpływie kryzysu i 
ciężkich czasów na zamożność pary- 
ian.

hTTm o r
NASZE D7.IEOL

— Czemu pijesz tron tylko wtody, 
gdy go dostajesz od babci?

— A bo babci tak się ręc# trzęsą, 
to połowa tranu się rozlewa.

W SZKOCJI 
Mac Nab wędruje po targu rybnym  

jjo swoim psem. Pies zbliżył się za nad 
to do kosza z homarami. Jedeu z nich 

fcapie kleszczami psa za ogou; pies zmy 
ka w galopie.

— Panie, przywołaj pan swojego 
psa zpowrotem! — wola handlarka.

— Ani mi się śni, wołaj pani no 
swojego homara!

ODPOWIEDŹ.
Shaw ma w Angłji sporo antagoni­

stów. Podczas garden party w Wind­
sorze pochodzi do Shawa jeden * 
nich:

— Czy ojciec pana nie był wypad­
kiem krawcem? »

— A jakże — odpowiada Shaw.
— A dlaczego nie został pan rów­

nież krawcem?
Shaw uśmiechnął się: — Pozwoli 

pan, że go zapytam — czy ojciec pana 
Aył gentlemanem?

— Oczywiście.
— A dlaczego pan nim ni© został?

ONA SIĘ ZNA.- 
Annabella ma pecha: kierując au 

lem, najechała przechodnia,
— Nie rozumiem, jak się to mogło 

■darzyć! Moje wiadomości z dziedziny 
woferstwa wystarczyłyby na wypelnie 
nie całego tomn.

Policjant gniewa się:
— A to, czego pani nie wie, wystar 

ozy do zapłacenia całego szpitala.

Pastuch, wachmistrz, komisarz, inspektor —
ale zawsze kawaierzysta.

Sumiasty wąs, krępa o szerokich 
ramionach figura, twarz zdradzają­
ca chłopskie pochodzenie, używania 
wyrazów obcych w mowie nie zaw­
sze trafne, 3zezery dobroduszny 
śmiech i wyjątkowe zdolności pi­
jackie....

Budiermyj!
Syn chłopa z Ukrainy, za cza­

sów dzieciństwa
pasł krowy i gęsi.

Gdy dorósł, powierzono mu pilno­
wanie koni, za któremi szalał, które 
kochał i którym życie swoje chciał 
poświęcić.

Na rok przed wojną rosyjsko-ja­
pońską został powołany do wojska. 
Podobno lekarz po zbadaniu stanu 
zdrowia rekruta chciał przydzielić 
go do artylerji w twierdzy warszaw 
skiej. Rekrut ze łzami w oczach 
prosił lekarza

o przydział do kawalerji.
Poczaiwy lekarz spojrzał na chłopa 
w butach śmierdząoych dziegciem
i rzekł: .

— No, skoro nie chcesz zwiedzić 
pięknego miasta Warszawy będziesz 
służył w dobrym pułku kawalerji, 
ale w dziurze, pożal się Boże!

Rekrut Budiennyj został wysia­
ny do pułku dragonów Pomorskich, 
który stał w jednem z miast pro­
wincjonalnych Rosji. Znalazł się 

we własnym żywiole.
Konie jego sekcji (wkrótce został 
mianowany starszym szeregowcem) 
były przedmiotem podziwu ofice­
rów całego pułku. Lubiły go konie, 
lubili koledzy i oficerowie.

Karjerę wojskową w polu roz­
począł ijako kapral, należąc do puł­
ku kozackiego, do którego z rozpo­
częciem wojny rosyjsko-japońskiej 
został przydzielony, jako ochotnik.

Dowodził grupą kawaleryjską 
słynny generał kozacki Miszczenko.

Dywizja w skład której wchodził 
pułk z wachmistrzem Budiennym

czterokrotnie odznaczonym przed 
10-ciu laty krzyżem św. Jerzego,

w zimie 1914 roku spotkał się w 
Karpatach z legunami Piłsudskie­
go i został odparty. Legjoniści 
wzięli wówczas do niewoli kilkuna­
stu dragonów i huzarów, a wach­
mistrz Budiennyj, który dowodził 
szpicą wywiadowczą w ostatniej 
chwili zdążył uciec, zawdzięczając 
wszystko dobremu koniowi i mi­
strzowskiemu władaniu szablą.

Rewolucja lutowa... Rozkład ar- 
mji carskiej... Agitacja partji bol­
szewickiej. Budiennyj komisarzem 
pułku.

Komisarz nie jest zdania, że 
żołnierze nie mają go słudhać, więc 
wprowadza t, zw.

dyscyplinę rewolucyjną,
która staje się przyczyną wyrzuce­
nia go ze stanowiska, Jedzie więc 
do Moskwy, której nigdy nie wi­
dział, a potem, nie mogąc się zorjen 
tować się w ciągłych zmianach po­
litycznych, wyjeżdża na Ukrainę. 
Po drodze spotkał jakiś oddział ka­
walerji, w którym poznał mnóstwo 
znajomych i przyjaciół. Mówili, że 
jadą walczyć.

— Za kogo? — spytał wach­
mistrz, który nie chciał zrzucić na­
ramienników.

— Za władzę, przeciwko kontr­
rewolucji — padła odpowiedź.

jedno
Jadę z wami! Wszystko ml

I  pojechał.
W okolicach Caiycyna został ze 

swoją dywizją, która powstała z 
szybkością toczącej się kuli^ śnież­
nej, pobity przez dwu wodzów ka­
walerji przcciwbolszewiekiej: gene-

P O R T
1 WYCHOWANIE FIZYCZNE

Jak jest oceniany nasz tenis ?
Do międzynarodowej federacji te 

uisowej należy obecnio 11 państw, któ 
re w zależności od znaczenia i swego 
poziomu aportowego posiadają różną 
ilość głosów, Polowa z tych państw, 
a wśród nich Polska, rozporządza jed­
nym tylko głosem. Obecnie polski zwią 
zek tenisowy stara si© o uzyskanie wi© 
kszej ilości głosów.

W  związku z powyższom cieką worn 
bądzie zapoznanie si© z wnioskiem  
związku kanadyjskiego, który domaga 
si© reformy podziału głosów według
następującego podziału.

I grupa — Australia, Francja, An- 
glja, USA. i  Niemcy.

II  grupa — Kanada, Italja, Nowa 
Zolandja, Czechosłowacja, Południowa 
Afryka i Japonja.

ILI grupa — Belg ja, Danja, Holan­
dia, Szwajcarja i Austrja.

IV  grupa — Wągry, Hhzpanja, Ir 
landja, polska, Argentyna, Szwecja, 
Egipt, Finlandja, Grecja, Indje, Nor­
wegia.

V grupa — pozostałe państwa ,a m. 
niemi Rumun ja, Jugosławia, Monako, 
Brazylja, Portugalia.

Kronika
X Mecze piłkarskie o wejście do li­

gi. Wobec wyznaczonego na dzień 26 
bm. treningowego meczu reprezen a- 
cji polskiej na mecz Polska — Niemcy 
w dn. 3 grudnia br. dalszej zmianie ule 
gnie terminal® rozgrywek o wejście 
do ligi. Nowy terminarz przedstawia 
si© następująco: 26 bm. w W ilnie: Śmi­
gły — Czarni, 3 grudnia — meczu nie 
"bądzie, 10 grudnia: we Lwowie: Czar 
ni — Garbarnia, 17 grudnia w Krako 
wie: Garbarnia — ńmigły.

X Nie bądzie pociągów popularnych 
na mecz berliński. Jak si© dowiaduje­

my nie bądą organizowane specjalne 
wycieczki lub pociągi popularne na za 
wody międzypaństwowe Polska 
Niemcy, które odbędą si© w dn. 3.12 b. 
r. w Berlinie. Wobec istniejących ogra 
nlczeń paszportowych ulgi paszportowe 
otrzymają wyjątkowo tylko członkowie 
ekspedycji PZPN. oraz dzi nnikarze po 
leceni przez p. zw. dziennikarzy i pu­
blicystów sportowych oraz PZPN.

—  -oGc------
X Zawody ping — pongowe. Oneg 

daj SMP. (Sosnowiec) rozegrało mecz 
ping — pongowy z amatorskim klu­
bem ping — pongowym z Mysłowic, 

zwyciężają© v  stosunku 4:3.

rała Pawlenko i... generała Pawien-
ko. Ten drugi był

ordyuansem pierwszego
i w cliągu dwu lat wojny domowej 
potrafił zdobyć sobie szlify gene­
ralskie.

Tymczasem Woroszyłow, na roz­
kaz Trockiego wprowadzał w życio 
idee, wypowiedziane Leninowl 
przez pułkownika sztabu generalno- 
go armji carskiej Sergjusza Kamie- 
niewa. Pułkownik orzekł, iż pobicia 
Denikina może być dokonane jedy­
nie przez masy wojsk kawaleryj­
skich, a więc trzeba rzucić hasło

„Proletarjusz na konia!*
W trzy miesiące potem dywizje 

pierwszej konnej armji, w której 
role czołowe odgrywali Budiennyj 
i Szczadenko, okrywały się chwa ą 
zwycięstw. Operacje opracowywał 
i rozkazy wydawał były gen. K lu­
li ew. Reklama jednak, w której bol-< 
szewicy są mistrzami, krzyczała U* 
terami plakatów rozklejanych na 
płotach:

— Budiennyj! Budiennyj!*.
t

„Towarzysz11 Klujcw opracował 
plan pozostawienia Polski bez ar­
mji i kazał Budiennemu odciąć o;’’ 
działy polskie od stolicy.

Budiennyj nie potrafił zrozu 
mieć planu sztabowca, popełnił sze­
reg błędów i znalazłszy się po szczę 
śliwym odwrocie armji polskich pod 
Zamościem, został pobity na całej 
linji.

Winę walono na niego, na Wo- 
roszyłowa, Klujewa, Tuchaczcw- 
skiego. Wszyscy przejmowali się, a 
on — ani trochę. Hulał po Moskwie 
jak Tatar po zwycięstwie.

Trudno było znaleźć w Moskwie
bardziej proletariackiego generała.

Lenin Orzekł:
— Zróbcie go inspektorem ka­

walerji. Gdyby mniej było takich 
w armji czerwonej, możnaby było 
wprowadzić stopnie oficerskie. 
Niech będzie komisarzem. Nazwa 
ta  do niczego nie obowiązuje.

Po latach Budiennvj wyrobił 
się. Nauczył się pisać bez błędów, 
mówić bez używania kawaleryj­
skich plugawych wyrazów, ale — 
mimo wszystko gabinet inspektora 
kawalerji

nie przerobił go na wodza,
administratora... W innych gabino 
tacłi komisarjatu wojny pracują za 
niego specjaliści. Jego zaś pochło­
nęła hodowla koni -rasowych, wy­
ścig, flirciki i kłótnia z żoną — pocz 
ciwą rosyjską wiejską babą, której 
generalskie stanowisko męża jakoś 
nie imponuje. Zawsze bowiem nar 
żywa „towarzysza inspektora*:

— Siomka, durak! Stary pija-
SBMWBBraHWMMBRHBBHBHHSSB

Otyli żyją krócej...
Ich serca obłożone watą tłuszczu, 

pracują z wysiłkiem , wyczerpują się 
i  odmawiają posłuszeństwa wcześniej

Otyłość spowodowana jest złą prz» 
mianą materji oraz zaburzeniem czyn­
ności gruczołów dokrewnych.

Tylko zioła Magistra Wolskiego 
„Degrosa“ zawierają jod organiczny w 
postaci rośliny morskiej Yahanga, kto 
ry wprowadzony do organizmu, pobu 
dza gruczoł tarczowy do należytej pra 
cy, powodując szybkie spalanie nad­
miernego tłuszczu. Są one skutecznym  
środkiTn przeciwko otyłości i m e wy 
magają specjalnej djęty.

Zioła -e  znak ochr  „DEdtOSA
do nabycia w aptekach, składach apto 
cznycb lub w wytwórni: Magister WcI 
ski. Warszawa, Złota 14.

Objaśniające broszury wysyłam y  
bezpłatnie.



W dobie rozbrojenia...

Sprawa rozbrojenia ciągłe jest kwes/ją aktualna nad która a łowią rIc w , , , , ,
leniem  i budują coraz to nowe narzędzia śmierci. Oto obrazek angielskich zbroleń «» „ ! p ięk ,lłeh  haseI Państwa ni« «sŁaM w pracy nad zbro
tank d l ,  k « „ „  ,lle pryewŁddy »  N a ^ E S S S *  ^ S r T * .^  * " t ” '
przeglądu urządzeń. zygiąuają się zolnierze, za ś na pancerniku komisja dokonuje

Co kto zgubił
lub co komu ukradziono
W  w ydziale śledczym p. p. w  So­

snowcu zn a jd u ją  s ię n iż e j  wymienione 
przedm ioty znalezione, nieznanych 
w łaścicieli, a m ianowicie:

182) row er m ęski zniszcz., 183) zega 
le k  dam ski m ały  niklow y b iały  odkry 
ty  na  rękę firm y  „S ilw ja  — Watch**, 
184) okulary  z fu terałem , 185) parasol, 
186) m ary n a rk a  czarna, spodnie g ran a  
towe, koszula, trzew iki, skarpety  i cy­
garniczka, 187) opona s ta ra  od sam o­
chodu,_ 188) 4 różne klucze, 189) płaszcz 
dam ski letn i kol. jasnego  i pó łbu ty  żół 
i te  damskie, 190) flakon g lazury  czar- 
pej, 191) to rba  płóc, różne klucze i kle 
Jzcze, 192) 70 g r. bilonem, 193) paczka z 
fa rbą , 194) sakiew ka darnska żółta skó 
/rżana, książka do uaboż. i chusteczka 
do i i  osa, 195) trzew ik z żółtej skóry, 
196) paczka tek turow ych ram ek, 197) 
Skrzynka z narzędziam i i częściami do 
samochodu, 198)) 6 p. cholewek lak iero  
,wyoh dam skich, 199) kapelusz; m ęski 
file., aksam itny  czarny, 200) portm o­
n etka  m ała czarna  i  2 zł. 55 gr., 201) 
portm onetka  skórz. żółta (podkówka) i 
*9 gr., 202) kołnierzyk fu trzan y  dam- 
pki, 203) 18_ s ta ry ch  kołnierzyków, 204) 
tairebka dziec. chusteczka do nosa i 40 
gr̂ > 205) kolczyk, 206) torebka dam ska 
sukienna, 2 chusteczki do nosa, .1 p. rą  
kawiczek, pudełko z pudrem , szm inka, 
portm onetka  i lusterko, 207) 2 klucze, 
■208) to rebka papierow a, a w n iej 2 ka 
iPelusze dam skie, słom kowy czarny, a 
d ru g i filc. ja sn y  oraz woalka, 209) pacz 
m m  -,'K Sr ’ Przedn. tureckiego,

i/iO) teczka skórz., kam asze czarne, 
czapka, b ru ljon , łyżeczka m ała, kłódka 
1 skarpetk i, 211) torebka dam ska skórz.

( kol bronz. 212) lam pa z klagzcm (go- 
^ sakiewka, i grzebień, 

,214) oku lary  215) dziec. pantofelki 
Szmaciane, _16) portm onetka dam cko 

(pierścionek i 5 zł.. 217) sakiew ka dom­
y k a  i chusteczka do nosa, 218) to rebka 
damska, skórz. czerwona i portm onet- 

(ka, 219) broszka w kształcie owalu, z je  
dnym  kam ieniem  podl użnym g ran a to ­
wym w sredku  i kilkom a m alem i bia- 

ijomi kam ykam i po bokach. 220) kawa- 
łoek p łótna (surówka), 221) portm onet 

<ka (podkowka) ołówek i 80 gr., 222 ka 
(tnizeika czarna, 223) kraw iecki m etr i 
Pasmo jn-zedzy, 224) pom pka do rowe- 
■ V 1 P. pończoch czarnych zwyez.

( J  skarpeta, 226) zegarek dam ski sreb r 
ny  firm y  „ „ lo m s  — W ateh“ z pas- 

i mk5 -  227) 2 kołnierzyki męskie, 
228) kapelusz m ęsk i-lilc . jasny . 2°9) 2
nm«Zk i A i dziec. koszula, 230) 4 

/ k l u c z e  TO ’ }  pi k“leson> 1 damska./klucze, 231) portm onetka, 2 kluczyki 
! Piałe i 2 rachunki sklepowe

Z IE M IA  S IĘ  R U SZ A ...

KINO
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Dziś

Marlena Dietrich
w  filmie p. t.

Pieśń nad pieśniami
Dramat erotyczny w-g nieśmiertelnej powieści

___________  H. 5U D ER M A N A
Początek o godz. 4-ej.

Sw ędzenie ciała oraz w szelkiego  
rodzaju wyrzuty skórne usuwa

KREM UIN-A6Ę
z kogutkiem

jest to idealny nieszkodliw y ko­
smetyk, usuwający w ady naskór- 

*.? w  ^oro»’ycb, jak i u dzieci 
R. M Spr.W ewn. Nr. 3454.

KINO

EDEN
SOSNOWIEC 
Dęblińska 4 

Ul. 10-95.

<Wydawcti: H elena M onsiorsk

Dla młodzieży dozwolony 
Pierwszy 100%  m ówiony film sowiecki!

Turbina 50.000m.p.
O dsłania życie św iata pracy w „osw obodzonej” Rosji

Przepiękne chóry rosyjskie
Wkrófce:WIELKA GRZESZNICA

DROBNE 
OGŁOSZENIA 

w
.Exoresie Zagłębia”

mają zawsze 
niezawodny skutek.

• MarsyJji wydarzy] się ostatnio wypadek obsunięcia się du-
•'fio 0 ziemi. N a ilustracji dwa samochody ciężarowe przewró­

cone wskutek obsunięcia się szosy. Obsunięcie się ziemi na szczęście

WWW Dziś
K IN O STRACONY ERSPRFS

ZA6U.ĘBIE
u  i i i K u u n  r L l iu i  11 L y

Film w ielkich sensacyj
dawniej 

fino-Teatr „Udziałowy”
W rolach gł. Frank Alberson 1 Cecylia Parlier

Następny program JAN KIEPURA

SMAf 'DSea*'

Zdobyć Cię Muszę

POSADY i PRACE

PO TRZEBN A  fryzjerka. D ąbrow a - 
Góra., Okrzei 36. M. Gryń. 
POTRZEBNY zdolny pracow nik fry ­
zjersk i zaraź n a  stałe Sosnowiec, No. 
w opogońska 27.
PÓW AŹNA W ielkopolska F irm a  Sp. 
Ake. poszukuje natychm iast 19 repre­
zentatyw nych Panów . Płaca, 509. zl. 
miesięcznie. Kosztów podróży nie 
zw raca się. Zgłoszenia z dokum entam i1' 
dnia 25 listopada b. r. od godz. 9 — l i  
od 3 — 5. Katowice, ul. M łyńska 
5 m. 4.
POTRZEBNY energiczny i zdolny 
sprzedawca do stac ji benzynowej. 
K aucja  500 zł. O ferty  w raz z życiory­
som kierow ać do „E xpresu Zagłębia* 
pod „Zdolny". ”_____ __
ZASTĘPCY losowi zarobią 20 do 59 
złotych od zamówienia. M aterja ł 
przebojowy. G rufa, Lwów, sk ry tka  
pocztowa 189.

Zgubione dokum enty 
po 4 grosze za 1 wyraz.

JA N  SIO ŁA  zgubił leg itym ację bez­
robocia, w ydaną przez gm inę Bole­
sław.
GWOŹDZIK WIKTOR z-iU .fT W bF  
m ację bezrobocia, w ydana w Sosnowcu

M A D E JS K I zgubił książeezkę 
K. Cli, w Olkuszu, k tó rą  unieważnia. 
K U K U Ł K A  K A ZIM IER Z-  zgubił lo
& TTUiTiJfk  ke^i'°bocia, wydaną prze* 
P . U. i  . P . w Zawierciu.

Róż ne

Druk. E xpres Zagłębia** Sum ow iee. T eatralna J. tel. 4-94.

GŁUCHOTA, szum, cieknienie uszów 
uleczalne. Żądajcie bezpłatnej poucza­
jącej broszr— Adres  , E ufonja" 
Liszki kolo K rakow a._________________
WY PO W IED ZIA N E siew a na zc bra 
n iu  kasy  pomocy w dniu  19/XI r. b. 
Przeciw  członkom zarządu kasy i dele 
gatom . kopalni „P lo ra“ odwołuję i 
przepraszam  Ich za wyrządzoną mo­
ra ln ą  krzywdę. Sokół Antoni, Goło- 
aóg. ______
LECZN ICA  chorób wenerycznych i 
skórnych. Sosnowiec, Sienkiewicza 17a 
W  i z - ta  5 zł. _______
ŻA długi m ej żony Józefy  ze Stefań- 
skich nie odpowiadam  i p łacił nie bę­
dę, gdyż opuściła dom m ój, wyjeżdża 
3®c do Poręby koło Zaw iercia. Jac 
W yrw isz, Cementownia, Ogrodzienieot

Redaktor odp • I-ucian ITorskf


